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Miljonowa pożyczka dla Tel Awiwu 


(Telegram wł. „N.e Dziennika” przez Pal-Kor). 


Londyn. 9, 6. Rada zarządzająca Towa-iwysokości 1 miljona funtów — pod warun- 
rzystwa asekuracyjnego „Prudential” uchwa Ikiem zatwierdzenia pożyczki przez rząd pa 
pa przyznać pożyczkę miastu Tel Awiw w |lestyński, 


Komisja Mandatowa obraduje 
nad petycjami 


(Telegram własny „N. Dziennika przez È. A. T.) 


| Genewa. 9. 6. Po omówieniu sprawozda- |wskich i 
nia syryjskiej władzy mandatowej Komisja | dyskusja. 

andatowa przy Radzie Ļigi Narodów przy 

piła do rozpatrzenia petycji, dotyczących | poufne. 
Sytuacji w Palestynie. Dokoła petycji żydo- 


arabskich rozwinęła się ożywiona 


Narady Komisji są jak wiadomo, ściśle 


am 


Prof. Brodetzki informuje przedstawicieli 


prasy swiatowej w 


Genewie 


o żydowskiem dziele odbudowy Palestyny 


Genewa (ŻAT). Bawiąc w Genewje, kierownik 
Polityczny Egzekutywy Londyńskiej Agencji Ży- 
dowskiej, prof. Z. Brodetzkj przyjął przedstawicieli 
Prasy swiatowej, którym zobrazował obecny Toz- 
Wój Palestyny j związane z tem problemy politycz: 
Le, społeczne į gospodarcze. W pierwszej części 
Swego referatu Brodetzki gmówił 
Tozpącziiwą sytuację mas żydowskich w Europie 

Środkowej | Wschodniej, 

którą gorsza jest jeszcze pod względem gospodar- 
Cżym niż politycznym. Sytuacja tą ulega jeszcze 
zaostrzeniu naskutek braku możliwoścj imigrącyj- 
tych. Faktycznie Polestyna jest dziś jedynym krą- 
Jem imigracyjnym dlą Żydów i w tem tkwi cen- 
tralne znączenię Palestyny w gbecnem życiu go- 
spodarczelm. 

Imigracja dg Palestyny w ostatnich latach, sto- 
SUDkowo znaczną, jest jednak małą w zestąwieniu 
2 głodem emigracyjnym w różnych krajach. Owych 
SBU.UU0 Żydów, żyjących obecnie w Palestynie, 
ttanowi zaledwje 2 proc. narodu żydowskiego. 

W dalszych wywodach prof. Brodętzki wskazał 
lą podstawie danych stątystycznych 
ną znaczenie Palestyny jako pomostu poljtycznęgo, 
gospdarczego į kulturalnego. między Wschodem i 
Zachodem, Odbudowa Żydowskiej Siedziby leży 
naturalnie w pierwszym rzędzie w jnteresie Żydów, 
lecz zainteresowane są tem również 3 inne czynni- 
b o których polityką sjonistyczna stale pamięta. 

Pierwszym czynnikiem są Arabowie 
zarówno w Palestynie jak i w krajach sąsiednich. 
w obecnie cjągną gni gospodarcze į społeczne ko- 


bom w krajach przylęgłych, które dążą dg rozwoju 
i nięzawisłoścj. Jeśli obecnie daje się zauważyć 
między Żydamj ą Arabami w Palesżynje pewne na- 
pięcie polityczne, spodziewać się należy, że z Czą- 
sem Arabowie sluszniej gtenją sytuację faktyczną 
i wówczas uąpięcię ustąpi. Jeśli nącjonałjścj arab- 
ścy uskarżąją się, że Żydzi wypierają Arabów z 
Palestyny, twierdzeniu temu przeczy fakt, że nie- 
tylko niema arabskiej emigracji z Palestyny, lecz 
przeciwnie, rośnie wtjąż imigrącja do Palestyny z 
krajów sąsiednich. 

Zaprzeczenjem wspomniany ch twierdzeń ąrąb- 
skich jest również fakt, żę w krajach przyległych, 
szczególnie zaś w Transjordanji, mnożą się głosy, 
domągające się 
otwarcia brąm tych krajów dlą żydowskiej jmi- 

gracji. 

Drugi czynnik: Wielka Brytanja, jest również z 
znanych względów zajnteresowąna bezpośrednig w 
żydowskiem dziele odbudowy Palestyny. 

Cały świat nie-żydowski jest trzecim czynnikjem, 
który zainteresowany jest w odbudowie Palestyny, 
chodzi bowiem o dzjeły cywilizacji ludzkiej, które 
skutki będą dobroczynne dla wszystkich narodów. 
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SIR OSMOND D'AWIGDOR GOLDSMID 
WYJECHAŁ DO AMERYKI. 


Londyn. ŻAT. Były prezydent Board of Depu- 
ties (Rady Gmin „ydowskich) Sir Osmond DA- 
wigdor Goldsmid wyjechał wraz z dyrektorem 
ICA. Lows Cungre do New Yorku, gdzie toczyć 
się mają rozmowy z lamtejszymi przywódcami 


Ci z żydowskiej dzjałąlnoścj cywilizącyjnej w | żydowskimi w różnych sprawach dotyczących dzia 


Ealostynie Żydzi chcą i mogą być pomocni Ara- 


bLinntr TOCA 


Nowy minister kolonij 
przyjacielem sjonizmu 


Z Londynu donoszą: Nominacja Malcolma 
Mac Donalda na ministra kolonji w nowym 
gabinecie angielskim, przyjęta została przez 
koła żydowskie z dużem zadowoleniem, Mal 
colm Macdonald znany bowiem jest z sym- 
patji do sjonizmu. 

Po wydaniu „Białej Księgi” Passfielda po 
rozruchach palestyńskich w r. 1929, pośred 
niczył między Egzekutywą sjonistyczną. a 
rządem angielskim właśnie obecny minister 
kolonij Malcoln: Mac Donald. W wyniku ak: 
cji przez niego prowadzonej ukazał się zna- 
ny list premjera Mac Donalda do Dra Weiz 
rana, który, jak wiadomo, zawierał przy- 
chylniejszą nterpretację „Białej Księgi” 
Passfielda. 

ZZOZ 


Co słychać w Łodzi? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Łódź, 9. 6. (G) Posiedzenie łódzkiej rady miej- 
skiej wysnaczone zostalo na najbliższy czwartek 
jako dalszy ciąg posiedzenia z dnia 28 maja, któ- 
re z powodu awantur nie mogło był fakończone. 

— W sądzie okręgowym znalazła się wczoraj 
sprawa z oskarżenia dyrektora teatru łódzkiego 
Wroczyńskiego przeciwko artyście- malarzowi Ko 
walskiemu z grupy Ryngraf, który na łamach „Ku 
rjera Łódzkiego” zarzucił teatrowj łódzkiemu ni- 
sk; poziom arlyslyczny i laworyzowanie sztuk 
autorów żydowskich. Sąd zawezwał na eskpertów 
członka Polskiej Akademji Literatury, Karola 
Irzykowsk:'cgo i Adama Grzymałę- Siedleckiego. 
Pierwszy nadesłał pisemne orzeczenie, podczas 
gdy p. Grzymała- Sjedlecki odmówił wydania orze 
czenia. Wobec tego sąd postanowił zawezwać ja- 
ko drugiego eksperta — Karola Huberta Rostwo- 
rowskiego. 

— Podczas wczorajszej burzy wskutek uderze- 
na piorunu zapaliła się fabryka Griinsteina przy 
uł. Matejki 9. Splouęła przędzalnia i tkalnia. Stra- 
ty są bardzo znaczne. 

— W procesie o napad na tajny bank Lei Traub 
skazany został Gromberg i Jastrzębski na 5 lat 
więzienia, Sob erajski i Horowitz na 4 lata, nato- 
miast Griinbergowie — ojciec i syn = zostali u- 
niewinnieni, 


w 
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Francuscy kombatanci ku czci 
poległych towarzyszy Zydów 


Paryż, ŻAT. SŚlaraniem Związku Kombantantów 
„Croix de Feu“ odbyła się w Wielkiej Synagodze 
w Paryżu uroczystość ku czei kombatantów Ży- 
dów, którzy polegli podczas wojny na frontach 
irancuskich. Nabożeństwo odprawił rabin Kapłan. 


Wiedeń. ŻAT. Z Londynu donoszą, żę Królew- 
skie Towarzystwo Lekarskie na ostatniem posie- 
dzeniu jednomyślnie wybrało prof. Zygmunta 
4 szea sa N nTa WA VAARA 
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REWIZJONISTYCZNE FIASKO... 
Omawiając niezwykle silne natężenie akcji sze- 
klowej w wszystkich środowiskach żydowskich, 
pisze na łamach „Chwili“ prezes lwowskiej Egze- 
kutywy sjonistycznej, dr. E. Schmorak: 


Okazuje się, że rachuby rewizjonistów na 
mniejszy udział przy wyborach kongreso- 
wych i na obmżenig w ten sposób autorytetu 
Organizacji Światowej, z której oni wystąpi- 
li, zawiodą. Przeciwwe, większa aktywność 
przy akcji szeklowez i wyborczej wszystkich 
ugrupowań będzie w dużej mierze odpowie- 
dzią i protestem przeciw znanej decyzji rewi- 
zjonistów. i , 

W miejace tych, którzy opuścili uświęcone 
dyscypliną narodową od lat 40 mury organi- 
cji światowej, przez Herzla stworzonej, przyj 
dą nowe, cyfrowo kilkakrotnie większe fa- 
langi sjomistyczne. Będzie to tem łatwiej, że 
masowa alija i dobra konjunktura gospodar- 
czą w Palestynie toruje drogę ruchowi nasze- 
mu do coraz głębszych warstw żydostwa wę 
wszystkich krajach. 


„I NADZIEJE LEWICY. 
W dalszym ciągu pisze prezes dr. Schmorak: 


Lewica idzie do walki wyborczej z hasłem 
zdobycia większości. Ich przywódca Ben Gu- 
rion mówił w Ameryce o zdokyciu 60 proc. 
Kongresu. Jest to możę demonsirowany opty- 
mizm, niebardzo uzasadniony. Ale jego blok 
miał jednak czterdzieści kilka procemt delega- 
tów na Kongresie XVIII i dlatego większość 
— może niewialka — wobec braku rewizjon- 
stów leży obecnie w sferze realnych możli- 
wości, Inne ugropowania zdają sobie sprawę, 
że takie zwycięstwo lewicy oznacza, niezale- 
żnie od innych zannych szkodliwych skutków 
dla ruchu i odbudowy kraju, przedewszyst- 
kiem zaognienie kryzysu czysto organizacyj- 
nego, który od ostatniego posiedzenia A. C, 

Jerozolimie przeszedł w ostre stadjum. 


AGONJA? 

Na marginesie pepesowskiego projektu ordy- 
nacji wyborczej, opartego, jak wiadomo, na no- 
wej Konstytucji, pisze poseł Mackiewicz w „Sło* 
wie“ wileńskiem; ~g à 

Agonja partji juž się w Polsce rozpoczęła. 
Na wniosek klubu PPS. patrzymy z pewnym 
seniymentem. Ma on dużą wartość muzealną, 
Jest to ostatni akt epaki, rozpoczętej otwar- 
ciem Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1919 
r. — ostatnig westchnienie w partyjnej ago- 
nji. 

Co wzamian nas częka? — Ano zobaczymy. 


BURZA NA CZERWONYM OLIMPIE. 

Zazwyczaj świetnie poinformowany korespon- 
dent moskiewski „Gazety Polskiej" p. Otmar pi- 
sze w ostatniej korespondencji: 


Z poza kremlowskich murów dochodzą nie- 
możliwe do sprawdzenia, ale nadzwyczaj upor 
czywe pogłoski, brzmiące wręcz alarmująco. 
W dawnym aparacie CIK-u, L— sformowanym 
w czasie długoletniego urzędowania jego b. 
goekretarza Abla Jenukidzego „. miano wy- 
krył 17 osób, utrzymujących nielegalne kon- 
takty z przebywającymi zagranicą zwolenni- 
kami Trockiego. Drugiem ramieniem organi- 
zacja ta miałą sięgać pracowników Bibljole- 
ki Lenina, z jej kierownikiem prof. Włodzi- 
mierzem Niewskim na czele — bowiem bibljo- 
teka miała prawo zapotrywać się we wszel- 
kie wydawniciwa zagraniczne za pośrednic- 
twem CIK-u — z pominięciem wszechwładne- 
go w sprawach tych „Gławlit'u“ (cenzury). 
Tak oto — wedle niemożliwych do sprawdze- 
nia, ale całkiem logicznych pogłosek : domy- 
słów — wyglądała nić — która dosrowadzi- 
ła m. *n. do likwidacji stowarzyszera siarych 
bolszewików, kto.ęgu ws;omuany piolesor 
Niewskij był jednym z najwybitniejszych człon 
ków. Zatem — coś w rodzaju „rewoucji”; 
tym razem nie w samym pałącu _ lecz w pa- 
łacowej oficynie. 

__ Pogłoski zarejestrowane przez p. Otmara znaj- 
duja calkowite potwierdzenie w telegramie, jaki 
nadszedł z Moskwy. Oto na plenum C. K. Partji 
Komunistycznej Z. S. R. R. uchwalono m. in, 
„rezolucję, aprobującą zarządzenia organów kon- 
trolnych, zmierzające do ulepszenia aparatu wy- 
konawczego sekretarjatu oraz postanowiono Wwy» 
kluczyć b. sekretarza Centralnego Komitetu Wya 
konawczego ZSRR. Jenukidzego s Komitetu Cen- 
tralnego Partji Komunistycznej oraz z szeregów 
partiji — wobec stwierdzenia u Jenukidzsego roz- 


„NOWY DZIENNIK poniedziałek 10. VI. 1935 


(Korespondencja własna 


Londyn, w czerwc. 

O przebudowie personalnej gabinetu an- 
gielskiego dyskutowano tak długo omal, jak 
długo trwał ten gabinet. A teraz stało się 
— mamy nowy rząd. 

Od chwili gdy Mac Donald zachorował 
przed trzema laty na oczy, mówiono już © 
konieczności odciążenia premjera, lansuwa- 
no pogłosk io honorowym sposobie pozby- 
cia się Macdonalda. Mowa była to o nomina 
cji na stanowisko ambasadora w Waszyng* 
tonie, to o mianowamu wicekrólem Indyj, — 
wreszcie o nadaniu tytułu Earl of  Lossie- 
mouth. Macconald nie da; się jednak niczem 
skusić i trwał przy swcjej tece. Składając o- 
becnia władzę w ręce Baldwina, otrzymuje 
jednak Macdunaid stanowisko, która pozwo 
li mu wywierać w dalszym ciągu wpływ na 
politykę gabinetu i — pozatem — nie u- 
mniejsza jego prestiżu. 

Trudności, jakie się piętrzyły przy stwc- 
rzeniu nowego gakinetu, wywołane były 
względami na konieczność zachowaja przy- 
najmniej nazewnątrz poadpartyjego charak 
teru rządu. Największą przeszkodą była o- 
soba ministra spraw zagranicznych, sir Joh 
na Simon'a, którego |ozycja w Foreign Ùt- 
fice była już oddawna gruntownie zactwia- 
na. Jeśli znów avstrabować od osoby „Jin- 
my” Thomas'a, najpopuiarniejszej może fi- 
gury ministerjainej w kyłym gabinecie, a po 
zostającego nadal na odpowiedzialnem i nie 
łatwem stanowisku runistra Dominjów, — 
przekoać się można łatwo, iż jedyną osohis- 
tością o barwie i charakterze ponadpartyj- 
nym był i jest jedynie Macdonald. Okolicz- 
ność ta tłumaczy przekonywująco, czemu u- 
ważano obecność Macdonalda w nowym ga- 
binecie za rzecz niezkędną. 

Mówivo i pisano w Anglji dużo i złośliwie 
o byłym premjerze. Krytykowano go gorąco 
a nawet wydrwiwano jego ton „kazaodziej- 
ski”. Ale nawet najzaciętsi wrogowie Mac- 
donalda musieli mu przyznać zdolność wy- 
czuwania nastrojów w atmosferze politycz 
nej zagranicy co nie xst właściwą wielu An- 
glików cecką. Ta zdolność b. premjera urno 
zliwiła w wiel. wypadkach uratowanie kon- 
ferencyj międzynarcdowych od rozbicia, u- 
łatwiła zawarcie i znalezienie kompremisu, 
wybór decyzji jedynie możliwej w danej 
chwili i sytuacji. 

Na miejsce sir Johna Simona, obejmuja- 
cego tekę ministra spraw wewnętrznych. —— 
przychodzi sir Samuel Hoare, dotychczaso- 
wy minister dla spraw Indyj. Obiór konser- 
watysty starej daty i szkoły nadaje gabine- 
towi Baldwina siiniejszą barwę konserwaty- 
wną. Większą bezwątpienia od sir Hoare'x 
popularnością cieszy się lord Anthony Eden 


Amsterdam. 9. 6. Sąd w miejscowości Al- 
mella wydał wyrok w sprawie Holendra Snu 
verinka, oskarżonego o udział w porwaniu 
do Niemiec rzeźbiarza Ernesta Gutweita, u- 
chodźcy żydowskiego do Niemiec. 

Na wniosek prokuratora sąd skazał Snu- 
verinka na rok więzienia. Sąd uznał za oko- 
liczność łagodzącą, że oskarżony działał pod 


LJ 


Nowy gabinet angielski 


„Nowego Dziennika“). 


przeciw nomikacji którego na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych przemawiajs 
jego młodość, liczy on bowiem zaledwie e5 
lat. Nominacja Hoare'a kyła nagrodą za je- 
go zręczność i giętkość w przeprowadzeniu 
billu konstytucyjnego dla Indyj. Hoare tak 
samo jak Simon jest politykiem  pozbawio- 
nym wyobraźni, bardzo trześwym. pracowi= 
tym i realistycznym dyplomatą. Nie należy 
się spodziewać żadnych niespodzianek i gig“ 
bszych zmian za jego rządów. w Foreign of- 
fice. Nie posiada on określonej  orjentacji 
politycznejj „uważają go jednak za zdecydo” 
wanego sympatyka Niemiec. 

Interesującą „nowalją” jest powołanie do 
tychczasowego ministra kolonij, sir Cunlit- 
fe Lister'a, na stanowisko ministra lotnict= 
wa. Należy on do prawego skrzydła partji 
konserwatywnej, pozostaje w ścisłym kon 
takcie z kołami ciężkiego przemysłu, a w 
swoim czasie pracował w koncernie zbroje- 
niowym Vickersa. Podobnie jak obecny r- 
nister wojny, sir Hailsham. domagał się Li- 
ster stale i uporczywie dozbrojenia Wielkiej 
Brytanji, tak, iż objęcie przezeń teki minis- 
tra lotnictwa daje gwarancję wypełnienia w 
stu procentach nowego programu zbrojeń 
lotniczych z jaknajwiększą energją i szybko 
ścią. 

Lord kanclerz pieczęci prywatnej, sir An- 
thony Eden, pozostaje nadal a swojem sta- 
nowisku juniora od spraw zagranicznych. — 
Zajmował przedtem staowisko osobistego se 
kretarza ówczesnego ministra spraw zagra- 
nicznych, sir Austena Chamberlaina, znane- 
go frankofila. Na wysoką pozycję wywindo- 
wał go sir John Simon po wejściu do Fo- 
reign Office. Pozostaje narazie otwartą kwe 
stją. czy młody ambitny polityk, jakim jest 
sir Eden, zżyje się z nowym swoim seniorem 
ministerjalnym. 

Aby osłodzić Macdonaldowi gorzką piguł- 
kę, jaką było dlań niewątpliwie odebranie 
mu premjerostwa, mianowano Mac Donal- 
da juniora, zdolnego i pracowitego urzędni- 
ka w administracji państwowej, ministrem 
kolonij na miejsce opróżnione przez sir Lis- 
tera. 

Charakterystyczną okolicznością w. tem 
wszystkiem jest to, że nowy gabinet angiel- 
ski znalazł dobre przyjęcie zarówno w Niem 
czech jak i we Francji. I tu i tam wiążą pe- 
wne nadzieje z wejściem na arenę politycz- 
ną nowych ludzi. Kto się będzie cieszył, a 
kto zostanie zawiedizony — okaże najbliż- 
sza przyszłość. Zast. 


Hitlerowiec holenderski skazany 
za uprowadzenie uchodźcy do Niemiec 


(Telegram własny „N. Dziennika przez Ż. A.T.) 


wpływem obywatela niemieckiego Krusche- 
witza, który był faktycznym autorem planu 
uprowadzenia Gutweita. Pozatem jako oko- 
liczność łagodzącą przyjęto dziwne zachowa 
nie się Gutweiia, który odmówił powrotu do 
Holandji, który stał się możliwy dzięki ener 
gicznych interwencyj władz holenderskich. 


aa) 


A) 


luźnieniaa obyczajów politycznych i osobistych! 
Wedle dalszej depeszy, Jenukidze, jeden z naj- 
bliższych i najbardziej zaufanych współpracowni- 
ków Stalina został wraz z 15 towarzyszami are- 
sztowany w Tyflisie i przewieziony do więzienia 
G. P. U. w Moskwie. . 
Coś się psuje w państwie... stalinowskiem. 


MECZ BERLIN—KRAKÓW 
zakończył się wynikiem 2:0 (1:0). Zgodnie z na- 
szą zapowiedzią nie wydelegowaliśmy naszego 
sprawozdawcy sportowego na te zawody, a bilet 
wstępu do loży przesłany dla naszej redakcji, ode- 
słaliśmy Zarządowi K. Z. O. P. N. 
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Rozwój Żydowskiej S.edziby 


= 


Narodowej. — Sprawozdanie 


Agencji Żydowskiej dia Komisji Mandatowej L'gi Narod. 


(Dokończenie) 


_ Przechodząc do sprawy rozwoju szkolnictwą ży- 
towskjego w Palestynie, Agencją Żydowska w 
wem sprawozdaniu dlą Komisji Mąndątowej Ligi 
Marodów stwierdza, że rok 1934 dowiódł, jak słu- 
6 było objęcie tego szkolnictwa przez Waad- 
aleumi. W roku sprąwozdąwczym uczęszczało do 
Rzkół żydowskich 44.829 dzjecj, o 7.418 dziecj wię- 
£ej niż w roku poprzednim. 28.223 dziecj uczęszcza- 
ło do szkół Waad-Hąleumi, 15.677 — dg szkół pry- 
Watnych oraz 929 dzieci otrzymywało wychowanie 
W szkołach nie-żydgwskich, z tego tylko 47 dzieci 
W szkołach rządowych, reszta zaś w różnych szko- 
łąch misyjnych. Głównym językiem wykładowym 
We wszystkich szkołach jest 
język hebrajski. 

W języku żydowskim odbywają się wykłady tylko 
Ww kiku Talmud-Torach. W ośmiu szkołach „AIl- 
lignce Israelite“ (z wyjątkiem szkoły rolnej „Mik- 
Weh Israel“, w której wykłądy odbywają się w ję- 
zyku hebrajskim) językiem wykładgwym jest fran- 
tusk; į hebrajski. W szkole jm. Eveline de Roth- 
schild, utrzymywanej przez „Anglo Jewish Assgcią- 
tion“, nauką odbywa się w językąch angielskim i 
hebrajskim, zaś w nielicznych szkołach sefardyj- 
skich wykłada się po francusku lub arabsku. 

Najważniejszemi szkołami technicznemi są 

szkoły rolnicze, 

W roku sprawozdawczym ząłożonę zostały dwie 
Lowe szkoły tego typu — szkołą im. Cadoorj'ego 
me) szkołą Związku Rolników (Histadrut Hąjka- 
"m 


Ogólny budżet szkół Waąd-Haleum; wynosił 
Przeszło 194.000 f. szt. Do pokrycią tego budżetu 
Agencja Żydowska przyczyniła sję sumą 20.000 f. 
it., zaś rząd palestyński — 26.000 f. szt. PICA 
Wydatkowała około 5.000 f. szt. 

roku sprawozdawczym 

€kolnictwo żydowskie znacznie się rozwinęło. 
Bamująco ną rozwój szkolnictwą działał niedgpi- 
Sujący wkład rządu palestyńskiego. Tel.Awiw i 
- re stare kolonję pokryły przeszło 90 proc. 
tudżetów szkolnych. Ludność żydowska wynosi 
okóły 25 proc całego zaludnienia Palestyny, bylo- 
by zatem słuszne, aby wydatki rządu ną cele wy- 
Mlgwąnją zostały proporcjonalnie podzielone mię- 
ży poszczególne odłamy ludności. Szkołom ży- 
Owskim daje się bardzo we znaki brak odpowied- 

lokal; szkolnych. Z ostatniej swej pożyczki 
palestyński przeznaczył 100.000 f. szt. 
na budynki szkół arabskich, 
dla szkolnictwa żydowskiego brak jednak odnoś- 
nej Pozycji budżetowej, aczkolwiek włąśnie dlą 

o szkolnictwo Konieczność odpowiedniej dota- 
Gi jest szczególnie naglącą. 

Szczególnie ząadawalającym był w roku sprąwo- 

czym 
rozwój Uniwersytetu Hebrajskiego, 
liwersytet powiększył swe cijalo akademickie o 
owych 15 uczonych żydowskich z Niemiec, dlą 
"rych stworzono możliwości pracy naukowej. W 
Daźdzjerniku 1984 odbyło się poświęcenie kąmie- 
łą węgielnego pod budowę szpitala uniwersytec- 
*go ną Górze Scopus. Szpital ten będzje zacząt- 
kiem wydziału lekarskiego U. H. Uniwersytet o- 
h ymał w darze znączny fundusz ną założenie in- 
łytutu dla badañ nad chorobami raka. W roku 
sprawozdawczym zostały założone: katedrą dla 

Onomji agrarnej (z fundacji Z. F. N.), lektorat 

Yków romańskich į specjalny lektorat języka 

skjego (fundacja rządu włoskiego) oraz pierw- 

lektorat przyszłego wydziału pedagogicznego. 

Cialo akademickie U. H. liczy obecnie 82 członków, 

y tem 20 profesorów, 27 lektorów oraz 35 asysten- 

U « Liczbą sluchaczy wynosiłą 270. Łączny budżet 

a wynosjł w 1934-35 r. akad. 65.000 f. szt. wo- 
*© 45.000 w roku poprzednim, 


Bibljoteka Narodowa j Uniwersytecka 


Pabogacila się w roku sprawozdawczym 0 szereg 
nych kolekcyj, zwłąszczą z Niemiec i Polski. 
Pioljoteka liczy obecnie około 320.000 dzieł, z cze- 


go 237.000 jest skatąlogowanych. Dział lekarski 
bibljoteki jest najbogatszy na Bliskim Wschodzie. 
Bibljoteka otrzymała księgozbiór dra Chaima Arlo- 
sorowa, į przy bibljotęce założony został dział li- 
teratury o sprawącn kolonizącyjnych jm. Arloso- 
rowa. Pozatem założona została przy bibljotece še- 
kcja jm. Ch. N. Bialika. W roku 1934 bjbljoteka 
wypożyczyłą 37.000 książek, Liczba  rejestrowa- 
nych czytelników przekraezą 11.000. 

Rok sprawozdawczy był szczególnie pomyślny 

dlą rozwoju 

Żydowskiej Szkoły Technicznej w Haiije. 
Liczbą studentów techniki wzrosła z 172 dg 320. 
Zostały takżę rozszerzone kursy wjeczorowe przy 
technice. Liczbą jch słuchaczy wzrosła z 72 do 91. 
Przy technice została też założona czteroletnią 
szkołą handlową, dg której uczęszczą obecnie 48 
uczniów. Specjalnie dlą młodzieży żydowskiej z 
Niemiec założone zostaly kursy szkolenja zawodo- 
wego. Budżet tęchnikj hajfskjej wynosił w roku 
sprawozdawczym przeszło 8.000 f. szt. 

Omawiając sprawy gminne 

memorjal Agencji Żydowskiej stwierdza, że Waad- 
Haleum;j w dalszym ciągu sprąwował funkcje re- 
prezentącjj jiszuwu żydowskiego w stosunku do 
rządu palestyńskiegg. Sprawą subwencyj rządo- 
wych dla nadrąbjnatu į sądów rabjnackich (na 
wzór subwencyj dlą Rody Muzułmańskiej i muzuł- 
mańskich sądów wyznąniowych) byłą już przed- 
miotem obrad Komjsji Mandątowej Ligi Narodów 
oraz rokowań między Wąad-Haleumi a rządem pa- 
lestyńskim, Kwestja ta pozostała jednak dotych- 
cząs nierozstrzygniętą. 

Waad-Haleum; sprawował ponadto funkcje roz- 
jemcze w sporach g pracę. Pozatem Waad-Hąleu- 
mi orgąnizowął udział ludności żydowskiej w wy- 
borach do samorządów municypalnych, Na 12 


- „Młodsi“ ministrowie 


Londyn, 9, 6. (PAT) Nominacja ną wakujące 
stanowiska t. zw. młodszych ministrów, to znączy 
nie zasiadających w gabinecie į podsekretarzy sta- 
nu, zalatwiona zostąnie przez premjera Baldwina 
w połowie przyszlego tygodnia po powrocie z wy- 
poczynku świątecznego. 

Co do niektórych z tych nominacyj stąwianę są 
już dziś prognostykj: dotychezasowy podsekrętąrz 
stanu dlą spraw handlu zagranicznego Colłville, 
który wykazał bardzo duże kwalifikację w toku 
rokowąń z różnemi państwami obcemi o traktaty 
handlowe, będzie zapewne ministrem górnictwa na 
mjejsce Browna, który, jak wiadomo, powołany 
zostanie do gabjnetu ną odpowiedzjalne stanowi- 
Sko ministra pracy. Ng miejsce Colvilla podsekre- 
tarzem stanu dla spraw handlu zagranicznego mią- 
nowany mą być poseł konserwatywny Morrison, 
b. zdolny prawnik, a obecnie sekretarz parlamen- 
tarny prokuratorą generalnego. Minister dłą spraw 
Ligi Narodów Eden mą mieć rodzaj własnej orga- 


członków w samorządzie jerozolimskim wybranych 
zostało 6 Żydów, ną 12 członków w Haifie — 4 
Żydów, na 10 w Hajfie — 2 Żydów, ną 7 w Tybe- 
rjadzje — 4 żydów. W Jerozolimie 
Żydzj stanowią 65 procent ludności 

oraz 10 proc. płatników podatków, mimo to rząd 
nie uwzględnił żądania żydów o powierzenie stąno- 
wiska burmistrzą Żydowi. 

Ożywjoną działalność rozwijał 

departament opieki społecznej Waad-Haleumi. 
Wreszcie Wąad-Haleumj udzielał rądy i pomocy w 
zakresje uzyskanią obywatelstwa palestyńskiego, 
i w wyniku tej działalności w okresie sześciu m.e- 
sięcy naturalizowało się w Palestynie około 5.000 
Żydów. 

Budżet Wąad Haleumi wynosił w roku sprawo- 
zdąwczym 101.545 f. szt., z czego wydatkował na 
cele wychowąnia ok. 90 proc, 

Omawiając 

sprawy finansowe, 
Agencja Żydowska zdaje sprawę z warunków 0- 
trzymanej przez Agencję wespół z K. H. pożyczki 
w wysokości pół miljona f, szt. Sprąwozdanje wy- 
mjenią z kolej dane chąrąkteryzujące stan finan- 
sowy ważniejszych instytucyj gospodarczych, ban- 
ków it. d. Depozyty 45 instytucyj spółdzielczych 
przekroczyły w roku sprawozdawczym sumę 2 j pół 
meljona f. szt. Ocenia sję, że w r. 1934 Żydzj inwe- 
stowali w różnych przedsjębiorstwąch 
łączny kapitał 10 miljonów f. szt. 

Dobrobyt gospodarczy odbił sje też ną dochodąch 
rządu palestyńskiego, którego rezerwy finansowe 
(powstałe z nadwyżek budżetowych) przekroczyły 

sumę 4 miljonów f, szt, 

W roku sprawozdawczym (do końca września 
1934) dochody Keren Hajęsodu wynosjly 242.865 
f. szt., z czego K. H. wydątkował przeszlo 200.000 
f. szt. na cele ogólne, 38.000 f. szt. ną kolęnizącję 
Żydów niemieckich, oraz 4.000 f. szt, ną fundusz 
im. Arlosorową. Od czasu swego założenia w r. 
1921 K. H. zebrał sumę 5,162.257 f. szt. 

Także wpływy Keren Kajemet (Z. F. N.) znącz- 
nie wzrosły j wynosiły w roku sprawozdawczym 
288.428 f. szt. ` 

Globalna wydatkowaną przez instytucję sjoni- 
styczne w Palestynie suma wyrążałą sję w roku 
sprawozdawczym cyfrą 600.000 £ szt. (ŻAT). 


nizącji w postaci odrębnego departamentu, wcho- 
dzącego w skład Foreigm Office i posiadać ma 
parlamentarnego sekretarzą stanu, którym. zape- 
wne będzje jego dotychczasowy parlamentarny 
prywatny sekretarz, lord Cranborne, który towa- 
rzyszył mu niedawno w podróży do Berling, War- 
szawy i Moskwy. 

Na mjejsce Maleglme'a MacDonalda, który z 
podsekretarzą stanu w ministerstwie dlą spraw do- 
minjów miąnowąny został ministrem kolonij i po- 
wołany do gabinetu, parlamentąrnym podsekreta- 
rzęm stonu dlą dominów mianowąny ma być lord 
Stanley, dotąd parlamentarny i finansowy sekre- 
tarz admiralicji. Parląmentarny sekretarz w min. 
pracy Hudson ma zostać zastępcą ministra poczt 
i telegrąfów. Poseł Wallace, który obecnję pelni 
obowiązki jednego z komisarzy dlą obszarów do- 
tkniętych kryzysem gospodarczym, zostanie minj- 
strem emerytur ną miejsce Fryona, który objął 
stanowisko ministrą poczt i telegrafów. 


ĈO C H O W 


NOWE WYDAWNICTWA, 


Palestyna 1 Boski Wschód 


Warszawa. ŻAT. Ukazał się Nr. 5/36 miesięcz- 
nika „Pałesiyja i Bliski Wschód“ organu Polsko- 
Palestyńskiej Izby handlowejz, zawierającej cie- 
kawy dział artykułowy oraz hogatą kronikę. 

Na treść numeru składają się następujące arty- 
kuły: W hołdzie Niesmiertelnemu duchowi, inż. 
L Jaffe. Obecna konjunktura gospodarcza Palesty 
ry, adw. S. Blun. Własność n.eruchoma w Pale- 
slynie, A. Anker — Sekcja Palestyńska na Tar- 
gach Poznańskich, 1935, dr, inż. H. Jacobowitz — 
Budowa miast w Palestynie, apl. adw. A Szret- 
ter — ustawa o ochronie lokatorów w Palestynie 
B. A. Rozenblat — Walka ze spekulacją gruntowa 
w Palestynie, . B. — Produkcja upominków w Pa- 


 lestynie, Palestyński Rynek Drzewny, Handel za- 


graniczny Palesiyrnry. Nowozałożone przedsiębior- 
stwa w Palestynie, P. W. — Przagląd Prasy. 
Działy stałe obejmują: Komunikaty Polsko- Pa- 


lestyńskiej Izby Handlowej, bogatą kronikę Pale- 
styny, Transjordanji, Syrji, Egiptu, Iraku i Tur- 
cji, stalyslyki handlu  zagranicznągo Palestyny, 
kandlu Polski z Bliskim Wschodem i handlu zagra 
nicznego Egipliu. — Numer jest do nabycia w ad- 
ministracji: Polsko- Palestyńska Izba Handlowa, 
Warszawa, Fredry 10 


Ogólny leksykon sjonistyczny 


Warszawa, ŻAT. Pragnąc zamieścić w „Ogól- 
nym Leksykonie Sjonistycznym”, który wkrótce 
zacznie się ukazywać, pełny przegląd całej pra- 
sy sjon stycznej i pro- sjonistycznej na całym świe 
cie, redakcją Leksykonu zwraca się niniejszem do 
wszystkich czasopism sjonistycznych bez różni- 
cy kierunku oraz do wszystkich pism prosjoni- 
stycznych, aby nadesłaly po 2 egzemplarze od- 
nośnego psma na adres następujący: 

Ogólny Leksykon Sjonistyczny, Warszawa, Pa- 
wia 38 m. 21 


„NOWY DZIEŃNIK* A 


Oficjalny kosaskat o zajściach 
w Grodnie 


Białystok. 8. 6, PAT. W mocy na 4 bm, w bra- 
mie domu, przy ul. Brygidzkiej w Grodnie na tle 
porachunków osobistych powstała hójka między 
3-ma osobnikami, w wyniku której został ugo- 
dzoty nożem 22-letni Władysław Kuszcz, W dniu 
5 pm. Kuszcz wskutek krwotoku wewnętrznego 
zmarł w szpitalu grodzkim. Sprawcy zabójstwa 
Mejlach Kantorowski i Szmuł Sztajner zostali are 
sztowani i przekazani władzom sądowym. W dniu 


T bm. odbył się pogrzeb Władysława Kuszcza 
przy licznym udziale mieszkańców Grodna. Po 
pogrzebie grupki mętów społecznych udały się do 
dzielnicy żydowskiej, gdzie kamieniami powybija 
no szyby w kilku mieszkaniach i sklepach. Potut- 
howano kilka osób, zarówno Żydów, jaki chrześci 
jan. Przybyła policja zlikwidowała zajście, aresztu 
jąc winnych. 


Jak zostaną zużyte sumy uzyskane z Pożyczki 
inwestycyjnej 


Warszawa, 8. 6. PAT. W sobotę, dnia 5 

bm. odbyło się pod przewodnictwem p. pre- 
mjera Sławka posiedzenie Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów, na którem  powzięto 
uchwałę w sprawie rozdziału kwoty, uzyska 
nej w gotówce z 3 proc. premjowej pożyczki 
inwestycyjnej. Kwotę tę w wysokości 152 
milj. 300 tys. zł. rozdyskontowano całkowi- 
cie na prace inwestycyjne, nieprzewidziane 
w budżecie państwowym. 
Z sumy tej komitet ekonomiczny Ministrów 
już przed paru tygodniami przeznaczył 50 
milj. zł. na roboty drogowe, roboty te są już 
wykonywane w ramach uchwalonego planu 
drogowego. Jax wiadomo, plan ten przewi- 
duja wydatek w ciągu najbliższyca dwóch 
lat na prace drogowe w sumie oko 120 
milj. zł, w tem z pożyczki inwestycyjnej 
zł. 50 miljonów. 

Zgodnie z ostatnią uchwałą Komitetu Eko 
nomicznego Ministrów z pozostałej kwoty 
pożyczki inwestycyjnej przeznaczono na ro- 
boty wodne 25 milj. zł., na zatrudnienie bez- 
robotnych w obrębie samorządów i w dzie- 
dzinie budownictwa państwowego (do dys- 
pozycji ministra spraw wewnętrznych i mi- 


nistra opieki społecznej) 24.5 milj. zł Na 
cele inwestycyjne związane z przebudową 
ustroju rolnego — 13 milj. zł., na cele mor- 
skie i na budowę urządzeń portowych w Gdy 
ni oraz na cele elektryfikacyjne 31,8 milj. 
zł. Reszta, tj. 8 milj. zł, przeznaczona zo- 
stała na różne cele, jak budowle państwowe 
w działalności min. wyznań religijnych i o- 
świecenia publ. i ministerstwa sprawiedliwo 
ści, budowa kościoła Opatrzności itd. 

Z ogólnej kwoty, uzyskanej z pożyczki 
inwestycyjnej, która wpływa stopniowo w 
ratach miesięcznych, 110 milj. zł. przebudo 
wane zostaną jeszcze w ciągu bieżącego ro- 
ku budżetowego. 

W ten spogób pożyczka inwestycyjna w 
poważnym stopniu uzupełni środki z budże- 
tu państwowego i budżetów przedsiębiorstw 
państwowych oraz z funduszu pracy, prze- 
znaczane dotychczas na cele inwestycyjne. 

Następnie Komitet Ekonomiczny mini- 
strów przeprowadził dyskusję nad zasądami 
polityki inwestycyjnej w zakresie artyku- 
łów rolniczych w kampanji 1935/36 oraz za- 
łatwił szereg spraw bieżących. 


Nowy gabinet brytyjski 
nie bedzie długo rządził 


Londyn, 8. 6. PAT. Cała prasa angielska 
poświęca wiele miejsca dokonanym zmianom 
gabinetowym. 

Z wyjątkiem socjalistycznego „Daily He- 
rald” wszystkie dzienniki serdecznie żegna- 
ją. MacDonalda, podkreślając jego historycz 
ną zasługę, jaką położył dla Wielkiej Bryta- 
nji w r. 1931 prze opanowanie kryzysu dro- 
gą utworzenia rządu narodowego. Gazety 
podkreślają również rzadki wypadek, że od- 
chodzący premjer pozostaje w rządzie w 
charakterze ministra, oddając się całkowicie 
do dyspozycji swego następcy. Ten fakt — 
zdaniem dzienników — świadczy najlepiej o 
wartości systemu, stworzonego przez istnie- 
nie rządu narodowego. 

Nie wszystkie nominacje, o ile chodzi o 
szczegóły personalne nowego gabinetu, są 
pczyjmowanez z zadowoleniem. Dzienniki 
konserwatywne krytykują opanowanie za- 
równo teki dominjów jak i kolonij przez 
dwóch narodowych labourzystów Thomasa 
i młodego MacDonalda. Niezadowolenie wy- 
wołuje również oddanie spraw wojny w rę- 
ce lorda Halifaxa, jako polityka niezdecydo- 
wanego i zbyt kompromisowego. 

Dzienniki liberalne wyrażają pewne nieza 
Howolenie z tego, że min. Edenowi nie powie 


rzono teki spraw zagranicznych, aczkolwiek 
przyznają one, że nominacja Edena na mi- 
nistra bez teki specjalnie do spraw Ligi Na- 
rodów jest znamiennem wzmocęieniem pre- 
stiżu Ligi, która będzie obecnie posiadała 
swego stałego specjalnego rzecznika w ga- 
binecie brytyjskim. 

Nominacja lorda Percy na ministra bez 
teki łączy się naogół z działalnością, jaka 
wynikła z faktu zajęcia się przez gabinet pla 
nami odbudowy gospodarczej Lloyd Geor« 
ga. Lord Percy należąc do grupy socjalizują 
cych konserwatystów, zajmujących się pla- 
nową gospodarką, będzie miał za zadanie 
referowanie w gabinecie planów Lloyd Geor 
gea, co wskazywałoby na tendencje Bal- 
dwina do utrzymania z Lloyd Georgem jak 
najpoprawniejszego kontaktu ze względu na 
przyszłe wybory. 

Dzienniki liczą się również z tym faktem, 
że życie tego gabinetu nie będzie bardzo 
długotrwałe. „Times” twierdzi, że w najlep- 
szym wypadku gabinet ten ma przed sobą 
rok życia. Prawdopodobnem jest jednak ró- 
wnież, że będzie on trwał tylko 4 do 5 mie- 
sięcy, po którym to czasie odbędą się nowe 
wybory i utworzony zostanie nowy rząd na- 
rodowy, znów z Baldwinem na czele. 


E T) 
Wysokie odznaczenie jugosłowiańskie ,dem w klubie oficerów gwardji. Obecni bylt 


Białogród, 8. 6. PAT. Agencja Tavala 
donosi: Gen. Goering, premjer pruski i mi- 
nister Rzeszy został dziś odznaczony wielką 
wstęgą crderu Orła białego. Wczoraj wie- 
tzorem premjer Jewticz z małżonką podej- 
powali min, Goeringa i jego małżonkę obia 


książę heski, jego małżonka ks. Mafalda, 

książę regent Paweł, członkowie rządu i osoby 

ze świty gen. Goeringa. 

Katastrofalua burza 

nad Bułgarją = 
Sofja, 8. 6- PAT. Północną Bułgarję na- 
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Tarcia w Stronnictwie Ludowem 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 8. 6. (Sin), Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronnictwa Ludowego na pó” 
siedzeniu w dniu 7. czerwca powziął uchwałę 
przeciwko posłom: Dobrochowi, Pacowi i Ko 
tarskiemu, którym zarzuca wydawanie „Pol 
ski Ludowej” w duchu niezgodnem ze stron- 
nictwem. Wobec tego Naczelny Komitet WY 
konawczy postanowił na podstawie art. 10 
wykluczyć ze Stronictwa Ludowego powyż- 
szych posłów. Te wykluczenia posiadają zna 
czenie z całkiem innego powodu. Klub Lu- 
dowy jest wewnętrznie rozbity. Część ludow 
ców, zwolenników „Wyzwolenia” sympaty” 
zuje z obecnym ministrem rolnictwa, część 
ze Stronnictwa Chłopskiego liczy również 
na względy sfer miarodajnych i tarcia w 
łonie klubu są raczej współzawodnictwem w 
uzyskaniu mandatów. 


Pogoda w cełej Europie śr. 


Warszawa, 8, 6. PAT. W dniu dzisiejszym w 
krajach Europy Srodkowej zapanowała pogoda 
słoneczna i bardzo ciepła, 

Temperatura o godz. l4-tej wynosiła 23 st. w 
Wilnie i Lwowie, 24 w Brześciu n. B, Kielcach, 
Lublinie i Białymstoku, 26 w Warszawie i Gdyni, 
27 w Bydgoszczy, Grudziądzu i Cieszynie, 28 
w Płocku i Toruniu i 30 w Kaliszu. 

Pozatem notowano: 26 st. w Berlinie, 29 w Dre- 
Źnie i Pradze czeskiej, 25 w Więdniu, 28 w Buda- 
peszcie, 

e. e 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 9 i 10 
czerwca: Naogół pogoda słoneczna i ciepla przy 
przejściowym wzroście zachurzenia, głównie w 
dzielnicach północnych. Lekka skłonność do burz, 
umiarkowane wiatry poludniowo-zachodnie i z4- 
chodnie. 


1,200.000 Zł za bezczynność 


Warszawa. 8. 6. Sin. Do sądu w Warszawie 
wpłynęła skarga o odszkodowanie, oparta na nie- 
słusznem zbogaceniu się, Do wydziału 11 cywilne- 
go sądu okręgowego wniesiony został pozew nie- 
jakiego Przewłockiego o odszkodowanie przeciwko 
zrzeszeniu producentów drożdży, które łączy w 60 
bie 12 fabryk. Przewłocki zarzuca, że go specjal- 
nie nie dopuszczono do uzyskania koncesi, że za” 
robki tego towarzystwa były bardzo wielkie. Tak 
up, jedna z drożdżarń aa Pomorzu, która odstąpiła 
swój kontyngent roczny otrzymała za bezczynność 
1.200.000 zł. Powód wobec tego wosi o przyznanić 
tuu 10.000 zł. jako odszkodowania za niesłuszne 
odtrącenie go od zysków. 
| ei ARGE RON OE A 


wiedziła wczoraj niszcząca burza. W Russeł 
(Ruszczuku) wichura pozrywała wiele da- 
chów, walące się cegły i belki zabiły 3 osoby 
a 20 osób odniosło rany. Dunaj w wielu miej 
scach wystąpił z brzegów, zalewając pobli- 
skie wioski. 


Wystawa 
Zbiory S. 
lewicow 


Tylko 60.000. -- Rozwój 


Pewznera. 
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Tel Awiw, koniec maja. y (Korespondencja własna „Nowego Dziennika“). 


„Ostatni raz odegrano wczoraj na wystawie 
Bialikowej „Masa Bialik*”) (zob. „N. D.” 
z dnia 9.5.35), przemówienie jeszcze wygłosił 
niezmordowany Usyszkin i wystawę zamknię- 
to. Skarżył się Usyszkin słusznie na brak 
Większego zainteresowania ze strony publicz- 
ności, bo jeśli na ostatnich Targach Lewan- 
tyńskich w r. 1934 było pół miljona osób, to 
60 tysięcy zwiedzających wystawę Bialikową 
stanowiło zbyt niską cyfrę. I doprawdy trudno 
Pojąć, gdzie leży przyczyna tego faktu. Rekla- 
ma była bardzo efektownie prowadzona, a eks- 
Ponaty doprawdy nadzwyczaj interesujące. 
Nie było wprawdzie Luna Parku, ale czyż tyl- 
0 Luna Park może tak wielkie masy przy- 
ciągać? A może zmęczyła się już publiczność 
tegorocznemi imprezami, których było absolu- 
tnie za dużo? I czyż walka o prawo wyborcze 
do tel-awiwskiej rady miejskiej i akcja wy- 
borcza na przyszły kongres aż tak publiczność 
«aabsorbowały ? A żałować winni wszyscy ci, 

torzy nie zdążyli wybrać się na wystawę 

skonfrontować swe słabe pojęcia z tem, co 
lą polu kulturalnem maleńki jiszuw palestyń- 
ski zdołał stworzyć. 

Pisałem już o samym pawilonie Bialiko- 
Wym, a tym razem chciałby kilka słów na- 

. Disąć o innych działach na wystawie reprezen- 
towanych. W ogromnym pawilonie między- 
Narodowym, w którym mieściła się wystawa 
francusko-włoska na Targach Lewantyńskich, 
Ufożono eksponaty sztuki hebrajskiej i pales- 
tyńsko-hebrajskiej archeologji. 

Na pierwszy ogień poszedł teatr hebrajski. 
Tu można obejrzeć wszelkie plakaty, progra- 
My i ogłoszenia, tyczące się teatrów pale- 
styńskich. Naprzód trupy amatorskie, które 
w Jafie, Hajfie i Jerozolimie wystawiały 
Goldfadena, a potem ze wzrostem aliji zaczy- 
na się rozwijać teatr zawodowy, znaczący swą 
drogę takiemi pozycjami, jak „Teatron arci- 
Jisraeli”, „Teatron omanuti arci-jisraeli”, 
„Teatron iwri”, krzewiące poważną sztukę, 
Jak z drugiej strony „Kumkum”, prowadzony 
przez Awigdora Hameiri w duchu satyry spo- 
łeczno-politycznej. Spadkobiercą „Kumkumu” 
stał się „Mat'ate” tak pomyślnie się rozwi- 
Jający po dziś dzień (wczoraj 37-a premiera 
p. t. „Chaglojada”). Jednocześnie powstaje 
„Obel” i pokazuje się na firmamencie pale- 
Styńskim „Habima”, która wchłonąwszy, co 
było lepszego w teatrach wyżej wymienionych 
(Qnesin, Finkel, Benjamini i i.) osiadła na 
stale w Tel Awiwie i przystępuje obecnie do 
wystawienia własnego, okazałego gmachu tea- 
tralnego wedle planów arch. prof. Oskara 
Maufmana z Niemiec. Tymczasem zabłysnął 
Jak kometa „Teatron chadasz”, wystawił dwie 
Sztuki i spoczął snem sprawiedliwych. Naj- 
młodszą jest „komedja palestyńska”, która 
Już wystawiła przeszło 30 razy w samym Tel 
Awiwie „Cudze dziecko” sowieckiego pisarza 
Szkwarkina, a onegdaj wystąpiła z nową pre- 
mierą Molnara. W tej części wystawy oglą- 
dać można afisze drukowane we wszystkich 
Językach świata, znaczące triumfalny pochód 
„Habimy” przez sceny Europy, Azji, Afryki 
1 Ameryki. Tu zebrane są w specjalnych al- 

umach wycinki gazet z feljetonami, artyku- 
ami i nawet poematami (Wittlin!), druko- 
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wanemi w dziennikach i w perjodykach setek 
miejscowości, krajów i języków. Są tu i re- 
cenzje red. Dr. M. Kanfera, drukowane w 
„Nowym Dzienniku”. 

W specjalnej komnacie ustawiono miniatu- 
rowe sceny z kopjami dekoracyj „„Ohelu i Ha- 
bimy”. Na ścianach rozwieszono szkice do de- 
koracyj i kostjumów. W innej części sali mie- 
ści się muzyka palestyńska, opera i kamer- 
opera, znów ogłoszenia, nuty do hebrajskich 
kompozycyj, tworzonych w Erec. 

W następnej ogromnej sali obrazy i rzeźby. 
Zdumiewa tutaj ta ogromna ilość dzieł i ma- 
larzy, pracujących w Palestynie. Akwarele, 
obrazy olejne, grafiki i t. d. znaczą drogę ma- 
larza palestyńskiego. Prof. Struck wystawił 
kilka dzieł, z których niewielki, skromny obraz 
przykuwa oko widza dzięki niezwykle eks- 
presywnie oddanej bezbarwnej atmosferze 
palestyńskiej w czasie „chamsinu” (tut. si- 
rocca”). Bardzo oryginalne są jakby w grani- 
cie kute głowy Dizengofa, Ben-Zwi'a i i. dłuta 
Zewa Ben Zwi. Bezcennemi arcydziełami są 
maleńkie laleczki, wykonane przez panią 
Stark-Awiwith. 

Przechodzimy do sali archeologicznej. Na- 
przód mapy palestyńskie, drukowane w Euro- 
pie na przestrzeni wieków XV—XIX. Bardzo 
ciekawe i pouczające. Na ścianie wierna ko- 
pja mozaiki hebrajskiej, przypadkiem odkry- 
tej w Transjordańskiej bazylice w Es-Salt. 

W drugiej sali wykopaliska. Wykute ze 
skały sarkofagi, które kryły szczątki hebraj- 
skich rodów, patrycjuszowskich z _ czasów 
drugiej świątyni, z wyrytemi na wiekach na- 
zwiskami osób. W gablotkach wazy, dzbany 
i misterne modele prymitywnych hebrajskich 
maszyn do wyciskania oliwek. Ceramiczne na- 
czynia i ozdoby z kości słoniowej, znalezio- 
ne w grobach Herodowej Sebastji. (Szomron). 
Kopja jednego z listów, odnalezionych ostat- 
nio w gruzach miasta Lachisz, z archiwum, 
którego odkrycie odbiło się tak sensacyjnem 
echem na całym świecie, gdyż stanowi histo- 
ryczny dowód niezaprzeczalnej autentyczności 
historycznej opowiadań biblijnych. Zebrano tu 
ogromną ilość starych monet hebrajskich, sre- 
brnych i miedzianych, jest tu nawet cały skar- 
biec niedawno odkopany. Są tu i dla ilustracji 
okazy fałszowanych monet, wyrabianych dla 
potrzeb snobistycznych turystów. Jest tu mo- 
del świątyni odkrytej w Bet-Alfie z kopją 
tamtejszej mozaiki, świątyni z Kfar Nachum, 
z El Banias i t. d. i t. d., dokumenty o donio- 
słej wartości dla badania historji jiszuwu 
hebrajskiego w Palestynie. 

W olbrzymim pawilonie, zwanym „ARMON 
TOCERETH HAAREGC” („Pałac przemysłu 
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palestyńskiego”) umieszczono wystawę gazet, 
druków, plakatów, ulotek i t. p. palestyńskich, 
oraz zielniki roślin biblijnych (wspominanych 
w Piśmie świętem). 15 lat mija właśnie od 
ukazania się pierwszej gazety palestyńskiej. 
Jakże skromne były początki i jakże zmienił 
się sam język! Stoisko, „„Dawaru” jest naj- 
efektowniejsze i najlepiej ilustruje rozwój 
pism palestyńskich. 17 tysięcy egzemplarzy 
drukowanych dzień w dzień, to ogromna cy- 
fra na Palestynę, która licząc ok. 300 tysięcy 
Żydów, ma aż cztery dzienniki (nie licząc ty- 
godników, miesięczników i innych perjody- 
ków), oraz wspaniale prosperującą, bogatą 
prasę dla dzieci i młodzieży. Mamy pisma roz- 
rywkewe, ogłoszeniowe, prawnicze, medyczne, 
humorystyczne, techniczne (w rozmaitych 
gałęziach), artystyczne, literackie i t. a. 
i t. d. Ogromny ten zbiór, posiadający kolo- 
salną wartość, zawdzięczamy niespożytej ener- 
gji i inicjatywie pana S. Pewznera, który ja- 
kimś specjalnym instynktem  wiedziony, 
umiał zawsze odpowiednie egzemplarze ga- 
zet, plakatów. pism, odezw ete. zdobyć i Za- 
chować dla potomności. Jest tu ciekawa ode- 
zwa partji „Achduth Haawoda” z przed kil- 
kunastu laty, wzywająca wszystkie odłamy 
jiszuwu do umieszczenia nazwiska Żabotyń- 
skiago na pierwszem miejscu list kandydatów 
do Asefath Haniwcharim, uwięzionego wów- 
czas w twierdzy Akko ża zorganizowanie Sā- 
moobrony żydowskiej w czasie pogromu jero. 
zolimskiego 1920 r. Jak z obok wywieszonych 
odezw wynika, tylko partja histadrutowa Ża- 
botyńskiego wystawiła, inne przeszły nad tem 
do porządku dziennego. Tempora mutantur.. 

Specjalny dział stanowią pierwsze druki 
z Ofatu, potem Jerozolimy i Jaffy. Były to dzie- 
ła wyłącznie rabinicznej treści, tak jaskrawo 
odbijające od dzisiaj drukowanych podręczni- 
ków fizyki, algebry czy geografji — po he- 
brajsku. 

Ciekawe są odkrycia związane z badaniem 
flory palestyńskiej. Bezpośrednie obcowanie 
z naturą palestyńską doprowadziło do spro- 
stowania wielu błędnych pojęć. Np. „Nican”, 
dotychczas uważany za synonim do „perach” 
(„kwiat”), jest wprawdzie kwiatem, ale nie 
ogólnie pojętym, tylko właśnie pewnym spe- 
cjalnym kwiatem kwitnącym tylko na wios- 
nę w miesiącu „nisan”. Można na ten temat 
napisać długi artykuł, ale muszę się stresz- 
czać, gdyż nie miejsce tu zapuszczać się w głę- 
bokie dociekania filologiczne. Zakończę tyl- 
ko wzmianka o tym ogrodzie, który z inicja- 
tywy uczonego botanika hebrajskiego Hareu- 
weniego ma powstać obok uniwersytetu he- 
brajskiego na górze Cofim w Jerozolimie. 
Ogród zwać się będzie „Gan hanewiim wera- 
botejnu zichronam liwracha”, a więc „Ogród 
proroków i naszych bł.p. Nauczycieli”. W ©- 
grodzie tym róść będą wszystkie rośliny wspo- 
mniane w biblji i nawet w grupach przenie- 
sionych żywcem z metafor Jezajasza na zie- 
mię „har Hacofim”, a więc „cedr libański bę- 
dzie obok „ezow hakir” (mech), gdyż tak je 
przeciwstawił prorok. A takich zestawień jest 
w biblji setki. Co za rozkosz stanowić będzie 
dla studenta uniwersytetu jerozolimskiego le- 
ktura księgi proroków w „GAN HANEWIIM 
WERABOTEJNU ZA'L”. 


il. 
A. ALPERIN 


TAM GDZIE KRÓLOWAŁA 
SARA BERNHARDT... 


(Korespondencja wlasna „Nowego Dziennika). 


Paryż, w czerwcu. 


Dziwny to był pomysł Morrisa Schwarza, 
żeby przewieźć w tych czasach cały swój teatr 
z Nowego Yorku do Europy. Było to przed- 
sięwzięcie nielada. Ale Morris Schwarz zary- 
zykował. Ulokował się ze swym teatrem na 
Wielkich Bulwarach. Zaczął od „Josie Kałb'”, 
który przez pięćdziesiąt wieczorów nie schodził 
z afisza. Jak na Paryż jest to wydarzenie nie- 
zwykłe. Ogromne zainteresowanie dla teatru 
Schwarza powstało nietylko wśród publiczności 
żydowskiej, lecz i w całym francuskim świecie 
artystycznym. Jak za dawnych dobrych czasów 
żydowska sztuka sceniczna stała się tematem 
dnia. Przez kilka tygodni z rzędu można było 
w każdym dzienniku francuskim i w każdym 
tygodniku znalezć coś niecoś o Żydach i ich 
teatrze: artykuły, recenzje, lub wywiady z Mor- 
risem Schwarzem, albo ilustracje z przedstawie- 
nia „Josie Kałb''. I wszyscy krytycy francuskich 
czasopism byli jednokowo pełni podziwu dla 
żydowskiego przedstawienia, dla kreacji Morrisa 
Schwarza. A zabrały głos asy francuskiej kry- 
tyki teatralnej, starzy mistrzowie, jak Antoine, 
członek [Instytutu Fortunat Strowski i inni. 
Wszyscy zaś stwierdzili, że przedstawienie o tak 
wysokiej wartości artystycznej rzadko widzi się 
nawet w teatrach francuskich. 

Tego rodzaju enuncjacje o Żydach i sztuce 
żydowskiej w całej prasie francuskiej miały obe- 
cnie szczególne znaczenie. Było to już niety|- 
ko wydarzeniem teatralnem, lecz stało się ewe- 

ementem społecznym. Wszystkie te odgłosy 
doszły do szerszych mas francuskich. Przydało 
się to bardzo. Nie osiągnęłoby się takiego efek- 
tu jakiemkolwiek innem przedsięwzięciem, na- 
wet o charakterze politycznym. 

Zadano pytanie, skąd bierze się tyle publicz- 
ności w Paryżu dla pięćdziesięciu przedstawień 
jednej sztuki żydowskiej? Przeszło 40 tysięcy 
ludzi widziało przedstawienie „,,Josie Kałba'”' 
na Wielkich Bulwarach, a następnie w teatrze 
Sary Bernhardt, dokąd Morris Schwarz ostatnio 
się przeniósł. Niema w Paryżu tyle publiczno- 
ści dla zwykłego teatru żydowskiego. Ale spe- 
ktakl Morrisa Schwarza przyciągnął wszystkie 
warstwy różnorodnej ludności paryskiej. Emi- 


granci, Żydzi francuscy i sefardyjczycy, arysto- 
kracja żydowsko-francuska, masa robotnicza — 
wszystko to zapełniało każdego wieczoru przed- 
stawienia „Josie Kałba”, Przychodzili również 
i nie-Żydzi, zwolennicy i znawcy sztuki. Na tem 
samem przedstawieniu widziało się Rotszyldów 
w loży i grupy robotników na galerji. 

A nasza śmietanka” w Paryżu była ogromnie 
zadowolona. Wielu z nich dopiero teraz do- 
wiedziało się, że istnieje dobry teatr żydowski, 
którym można się zaprezentować przed świa- 
tem. A mieli wszyscy wielką tremę, że Żydzi 
pchają się „za wysoko” i że skompromitują się 
z kretesem w oczach Francuzów. 


* * * 


Morris Schwarz wraz ze swym zespołem gra 
obecnie w teatrze Sary Bernhardt, jednym 
z największych i najbardziej reprezentacyjnych 
teatrów paryskich. Już sam ten fakt brzmi sym- 
bolicznie. Trupa żydowska, przedstawienia ży- 
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dowskie w teatrze „boskiej Sary”, tej nieza- 
pomnianej wielki artystki żydowskiej, której 
nazwisko złotemi literami zapisane jest w histo» 
rji teatru francuskiego! Morris Schwarz zajmuje 
garderobę Sary i wystawia sztuki żydowskie na 
deskach teatru, gdzie wielka tragiczka odtwa* 
rzała klasyków francuskich. 

Po „Josie Kalb” J. J}. Singera, wystawia Mor- 
ris Schwarz w tym teatrze znany dramat Gor- 
dina: „Bóg, człowiek i djabeł', we własnem 
opracowaniu. Przygotowuje już nawet trzecią 
premjerę — wielkie dzieło Szaloma Asza ,„„On* 
kel Moses”. I najprawdopodobniej wróci jesz- 
cze „Josie Kalb” na afisz, przed zakończeniem 
występów w Paryżu. Morris Schwarz ze swoim 
zespołem — w skład którego wchodzą m. in. 
Izydor Keszir, Lazar Fryd, Silberkasten, Gibson, 
Strasberg i dwie utalentowane artystki Szat- 
lotta Goldsztejn i Judyta Abarbanel — są co 
wieczór gorąco oklaskiwane przez liczną publi- 
czność. 

Po Paryżu, gdzie prawdopodobnie pozostanie 
do końca lipca, Morris Schwarz wybiera się ze 
swym zespołem na światowe tournće. Zwiedzi 
najliczniejsze osiedla żydowskie w Europie: Pol- 
skę, Rumunję, Litwę, Anglję, Belgję, Holandję 
i Austrję. Ale marszruta jego zakreśla się znacz- 
nie szerzej — obejmuje przestrzeń od Argen- 
tyny do Afryki południowej. I jak się dowia- 
dujemy, wybiera się Schwarz z „Josie Kałberma 
zagranym po hebrajsku — do Palestyny. 

Zapoczątkował szczęśliwie występy gościnne 
w Paryżu i niewątpliwie dalsza podróż przynie- 
sie mu równie wielkie tryumfy. 


Mgr. RACHELA TENNENBLUMOWA 


0 ROLI I © DOLI KOBIETY 
W STARYM IZRAELU 


Krążą na ten temat zdania przeróżne, krań- 
cowo przeciwne, idealizujące czasami a jeszcze 
częściej wypaczające istotny stan rzeczy. 
Choć więc tyle już o tem mówiono, to jednak 
warto raz jeszcze rozważyć pytanie, jak też 
w rzeczywistości przedstawia się dola i rola 
kobiety w świetle najstarszych pomników na- 
szej kultury. 

O zaletach i przymiotach, które powinny 
kobietę cechować, dowiadujemy się z cieka- 


by nie była dumna i zarozumiała, ani z oka, 
by nie grzeszyła zalotnością, ani z ucha, by nie 
była ciekawa, ni z ust, by nie była gadatliwa, 
ni z serca, by nie była zazdrosna, ni z ręki, 
by nie grzeszyła kradzieżą, ni z nogi, by nie 
wałęsała się po ulicach, lecz stworzę ją z że- 
bra, z części ciała wstydliwie ukrytej, aby 
skromność i cnotliwość mogły być jej zaleta- 
MIS, 

Talmud utrzymuje nawet, że Ewa stoi wy- 


wego komentarza, w jaki zaopatruje Talmud ! żej od Adama, ona bowiem pierwsza wezwa- 
opowieść o stworzeniu Ewy z żebra Adamo- | ła imię boże, nazywając swego syna pierwo- 
wego. „Nie stworzę jej z głowy, powiada Bóg, I rodnego „Kain”, albowiem: „Z pomocą Boga 


Kol. El. W. 


Mieszkam obecnie z malarzem. Fakt ten spra- 
wił, że przez mieszkanie nasze przetoczył się 
w ostatnich tygodniach cały obóz cygański. Za- 
częło się zwyczajnie i niewinnie: współlokator 
mój, niebardzo mając zajęty czas zamówione- 
mi i płatnemi portretami, zabawił się w artystę 
na serjo i sam postanowił modelowi zapłacić. 
Do drzwi zapukała w tej chwili młoda i ładna 
cyganka, proponując wyjawienie rzeczy minio- 
nych i przyszłych, tajemnic ziemskich i kosmicz- 
nych za jedne trzydzieści groszy. Na wróżenie 
nie znalazła jednak popytu: 

— Prawda zabija, złuda tylko sprzyja ży- 
ciu! — zacytowałem patetycznie ni w pięć ni 
w dziewięć. — Osobiście wolę, żeby mój czar- 
ny los przyszedł nagle i niespodzianie; jego 
świadomość dręczyłaby mnie po nocach, a noce 
przeznaczam na inne cele... l 

Cyganka popatrzyła na mnie trochę dwuzna- 
cznie, przypisując mi zapewne t. zw. kręćka. 
Sytuację uratował współlokator, proponując po- 


zowanie,*po cenie — oczywiście! — umiarko- 
wanej. Usiłowałem poprzęć go mądremi senten- 
cjami, iż pieniądz jest niczem gdy o sztuce mo- 
wa, jednak gość nasz dwuznaczne spojrzenie 
pod moim adresem powtórzył teraz tak nie- 
dwuznacznie, że sam zwątpiłem na chwilę w ca- 
łość własnych klepek i pokornie zamilkłem. 
Współlokator tymczasem zawarł pakt i wyzna- 
czył godzinę malarskiego seansu. Nazajutrz 
model zjawił się w towarzystwie nieprzewidzia- 
nych w umowie kilku dalszych cyganiątek i od- 
tąd co parę godzin nawiedzały nas grupy egzo- 
tycznych gości obojga płci i różnego wieku. 
Były pośród nich kobiety starsze i o wieku, 
którego nikt nie ustali, bo zapodają różny, za- 
leżnie od nastroju | niewyjawionych przesłanek, 
dzieci umorusane i odarte, napastowane lśnią- 
cym tłuszczem i okryte fantastyczną garderobą. 
Wszystko to ałbo zachwałało stworzoną do ma- 
lowania twarz, albo ofiarowało usługi we for- 
mie wróżb. Ta i owa, nie czekając na zgodę, 
raczyła już od progu garścią bajecznych prze- 
powiedni. Dowiedziałem się, chcąc nie chcąc, 
że czeka mnie wielka podróż (oby!) i powikła- 
nia, które się szczęśliwie zakończą (no, no!) 
oraz dużo innych rzeczy możliwych i przyjem- 
nych. Jedna z cyganek mówiła o zakochanej we 
mnie brunetce, inna o blondynce z takiemiż do 
mnie skłonnościami; w jednym i drugim wy- 
padku uśmiechałem się niewyraźnie z właściwą 
sobie, wrodzoną skromnością. Gorzej było 
z trzecią i czwartą cyganką. Trzecia bowiem 


zarzuciła mi w twarz miłość do brunetki, czwar< 
ta podobnie płomienne uczucie do blondynki. 
Nie mogąc znieść perfidnej prowokacji, oznaj- 
miłem stanowczo, że we mnie kocha się — być 
może — i brunetka i blondynka, .ale kogo ja ko- 
cham — wiem chyba sam, nie mówiąc już o tem. 
że owa bogini nie może być blondynką i bru- 
netką równocześnie. Cyganka jednak niewzru- 
szona ani trochę złotoustą perorą, odparła, że 
tutaj nic wiedzieć nie można. Po chwili zasta- 
nowienia musiałem uczciwie przyznać, że cy- 
ganka ma rację. 

Na szczęście pielgrzymki, nawiedzające nasze 
mieszkanie, po kilku dniach względnie ustały 
spośród bajecznie kolorowej rozety śniadych 
głów i pstrokatych strojów, jedna tylko pątnicz- 
ka została młoda, piętnastoletnia — być może 
— dziewczyna o ślicznej twarzyczce. Od współ- 
towarzyszek odcinał ją brak  krzykliwości 
i schludność. Pozowała milcząco, odpowiadając 
jedynie na pytania. Chwilami tylko wypowia- 
dała luźną uwagę: że nie lubi tamtych dlatego. 
właśnie, iż są tak bardzo natrętne i niechlujne, 
że wróżyć sama nie będzie, bo trzeba przytem 
„bujać” i t. d. Okazało się dalej, że w ciągu 
pietnastu lat swego życia zdołała przemierzyć 
z obozem wzdłuż i wszerz Europę. Była we Fran- 
cji, Hiszpanji, Portugalji, w Niemczech, na Wę: 
grzech i w Rumunji. O stolicach, za któremi bie- 
dny inteligent marzy beznadziejnie całe lata, 
mówi poprostu, powiedziałbym z zażenowaniem 
„globentroterstwo” swoich uważa niewątpliwie 
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inc 


Urodziłam potomstwo”. Tę samodzielność Ewy 
W nadawaniu imion, tłumaczą niektórzy współ- 
Cześni uczeni pozostałościami matrjarchatu, 
Jaki w Biblji ma się przejawiać. Talmud jed- 
lak uważa to za zrozumiałe prawo kobiety, 
41 do dziś dnia zachowała się ta tradycja i ten 
Mmatczyny przywilej. 

I pramatkę Sarę stawia Talmud czasami 
Wyżej od Abrahama, a tłumacząc wydalenie 

agary przez Abrahama, zauważa, że „Słusz- 
me uważał Abraham głos Sary za głos wy- 
Toczni”. (Sanhedrin 69 b). Nie ma zaś racji 
Prof. Zieliński, jeśli stara się wykazać poni- 
zajaca rolę kobiety w żydostwie i wyklucza 
arę z przymierza zawartego między Bogiem 
a Abrahamem. Pismo dostarcza nam wymow- 
Rego dowodu przeciwko możliwości takiego 
twierdzenia (Gen. 17.). 

Głębokie poważanie i miłość, jakiemi ota- 
Czane są kobiety w Biblji, przejawia się 
W ciężkiej żałobie Abrahama po śmierci Sary. 

serdecznych słowach pisze o tem Midrasz: 
„Przez wszystkie dni żywota Sary unosił się 
obłok boży nad namiotem, wrota gościnnie by- 

rozwarte i wiecznie płonęło wesołe świa- 
tło na ołtarzu. Skoro tylko umarła, znikło 
wszystko, a wróciło dopiero, kiedy Rebeka 
Przybyła do namiotu”. Okazuje się zatem do- 
sadnie, że właśnie ci uczeni żydowscy, któryra 
Się tak często przypisuje tendencje poniżenia 
kobiety i zepchnięcia jej do roli zwykłej nie- 
wolnicy, daja najwyraźniejsze dowody wprost 
Przeciwnego nastawienia. 

Kobieta żydowska była samodzielna i sama 
Często o losie swym mogła stanowić. Powo- 
Ując się ną opowiedziany w Biblji. fakt, że 
Wyraźnie ząpytano Rebekę, czy chce pójść 
Z Eleazarem i stać się żoną Izaka, rozstrzyga- 
Ją uczeni nasi, że nie wolno zaręczać córki, 
nie pytając wprzódy o jej zgodę. 

Biblja opowiada, że służący Izaaka, Eleazar, 
ofiarował Rebece złote i srebrne dary, oraz 
Cenne klejnoty. W niewinnych tych podarun- 
kach dopatruje się prof. Zieliński wyrazu 
obelgi i poniżenia kobiety w żydostwie. 
A dostatecznym na to dowodem jest, jego 
Zdaniem, ofiarowanie Rebece kolczyków do 
tosa, mających rzekomo wiele podobieństwa 
Z obrożami, któremi poskramiano dzikie zwie- 
Yta. Przeoczył widocznie szanowny uczony, 
% moda, której i klejnoty wszak podlegają, 
Jest kapryśna i zmienna i że niema wielkiej 
Tóżnicy między przekłuwaniem nosa, czy też 
Uszy. Kolczyki noszone przez kobiety euro- 
Pejskie do dnia dzisiejszego, nie świadczą chy- 

a wcale o postponowaniu kobiety, w dzisiej- 
szej Europie! 

Bezprzykładnym i jedynym w dziejach 
l w literaturze jest fakt 14-letniej ciężkiej 
Stużby niewolniczej u bezwzględnego pana dla 
Zdobycia ukochanej kobiety. Wobec tego fa- 


28 przedmiot do wstydu raczej niż do buńczu- 
Cznych opowiadań. Nie sądzi nawet, że można 
nem „„epatować” „ białych”. W węglach dużych 
Oczu czai się zaduma a uśmiech, nakrywający 
twarz od czasu do czasu, wygląda tak, jakgdy- 
Y musiał przebijać gęstą mgłę ciężkich wspom- 
meń, Jest w niej jakiś eliksir, jakiś ekstrakt prze- 
Mierzonych gościńców. W przeciwieństwie do 
towarzyszek, nie chce niczego przyjąć poza usta- 

nem wynagrodzeniem. Częstujemy ją kawą 
! ciastkami, ale Nina (tak nazywa się nasz gość) 
onsekwentnie odmawia. Przesiaduje u nas ca- 
mi godzinami. Przychodzi wówczas nawet, 
dy nie pozuje. Siada cicho i wpatruje się w roz- 
Wieszone obrazy, zgorszona szeregiem aktów. 

ewnego razu któryś z prawie obecnych kole- 
BOW z naiwnością domorosłego kulturtragera 
Apytuje ją o teatr, kino i książki. Nina odpo- 
Aa zwyczajnie, znudzona: w teatrze była 
kilka lat temu, w kinie wogóle nie, a czytać nia 
Amie i nie pragnie: — „i tak mam swój rozum” 
— kończy z rezolutnością, w której pobrzmiewa 
lieuświadamiana nawet — być może — rezy- 
snacja, 

.— Słuchaj Nina! A poszłabyś ze mną do 
kina? — pyta natrętny kulturtrager. 

ina podnosi wzrok i patrzy przez chwilę 

Wwęglami dużych oczu, nieruchomo, ze spokojem 
natar prostych i czujnych. 

— „Wyście jest honorowy. Wy nie po- 
Szedłby ze mną do kina.... Nie, nie pójdę! 

owa padały powoli, głucho i zwyczajnie; 
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ktu opisanego w Biblji w prostych serdecz- 
nych słowach, milkną wszystkie szumne pieś- 
ni Minnesaengerów i Trubadurów, 4 brak ry- 
cerskości wobec kobiety, tak często zarzucane 
Biblji, wydaje się złośliwym tylko wymy- 
słem. 

Siedm lat służby dla otrzymania ręki Ra- 
cheli było dla Jakóba znikomą jeno ofiarą. 
Pamięć tej kobiety otoczona jest w Biblji 
niezwykłym nimbem i aureolą. Poznajemy 
Rachelę jako piękną pasterkę, której urocze 
spojrzenie dodaje tyle sił zmęczonemu tułacz- 
ka Jakóbowi, że z łatwością usuwa ciężki ka- 
mień ze studni, pomagając swej ukochanej 
w napojeniu trzody. 

W tem miejscu godzi się zaznaczyć, że ko- 
bieta w Biblji, w przeciwieństwie do kobiety 
na calym ówczesnym Wschodzie, nie była izo- 
lowana i odcięta od świata. Spotykanie się 
ludzi obojga płci było na porządku dziennym. 
Na polu, podczas wypasania trzody, przy stu- 
dni schodzą się mężczyźni i kobiety, a wspól- 
ne zajęcia z mężczyzną wyrabiają w kobiecie 
żydowskiej poczucie pewnej samodzielności 
i równości. Kobiety nie stronią od rozmowy 
nawet z zupełnie obcymi mężczyznami, ow- 
szem przyjmują chętnie ofiarowaną im przez 
dziarskich młodzieńców pomoc, a i same są 
niemniej uczynne. (Mojżesz i córki kapłana 
Midjanitów, Jitro). 

Wzorem wszelkich cnót i symbolem praw- 
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dziwej kobiecości była właśnie wspomniana 
już Rachela. Uczeni i naród jako taki, ocenił 
należycie wielkość tej pramatki, a Midrasz 
uważa ją za ową wybraną jednostkę, która 
stała się niby patronką całego narodu, a dzię- 
ki jej właśnie zasługom i cnocie Bóg ulituje 
się nad narodem żydowskim i ochroni go od 
zagłady. Ona, Rachela, będzie w przyszłości 
zbawicielką żydowskiego ludu, ona występu- 
je zawsze jako Matka i Orędowniczka swego 
narodu. Do niej odnoszą się piękne słowa pro- 
roka Jeremiasza: „Głos słychać w Rama i ża- 
łosne lamenty. To Rachel niepocieszona opła- 
kuje swe dzieci i zawodzi nad ich dolą. A Bóg 
jej odpowiada: „Wstrzymaj głos Twój od pła- 
czu i łzy niechaj znikną z Twych oczu, albo- 
wiem nagroda wyznaczona jest za Twe czy- 
ny. Wrócą dzieci z kraju nieprzyjaciela, a ra- 
dość opromieni ich przyszłość”. 

Tych kilka wyżej przytoczonych, naogół 
znanych, lecz niezawsze docenianych przykła- 
dów, rzuca Światło na prawdziwą rolę i dolę 
kobiety w starym Izraelu. Zaznaczone to jest 
zresztą już w pierwszych ustępach księgi Be- 
rejszit, gdzie powiedziane jest: „Niedobrze 
jest, by człowiek żył samotnie, powiada Bóg, 
stworzę mu więc odpowiednią pomoc”. 


Kobieta biblijna uważana jest wyłącznie 
i jedynie jako towarzyszka i pomocnica męż- 
czyzny, jako element pozytywny, nie zaś ja- 
ko malum necesarium. 


DR. KAROL STORCH 


PRAWDA 


Życie jest dla dziecka zabawą. Nie zna ono 
okrutnego, pełnego grzechu i brudu życia. To 
życie, które dla nas dorosłych jest chaotyczną, 
pełną brutalnej rzeczywistości powieścią Zoli, 
jest dla dziecka zaczarowanym światem baśni. 

Zadaniem naszem jest wychowanie dziecka 
na dobrego członka społeczeństwa. Staramy 
się ten nałożony na nas przez prawa natury 
i cywilizacji obowiązek wypełnić. Często jednak 
mimo wszelkich wysiłków nasza praca idzie na 
marne. Cóż jest tego przyczyną? Czyżby wro- 
dzone złe skłonności? Wiemy przecież z do- 
świadczenia, iż można odpowiedniemi metodami 
dziecko o złych skłonnościach wychować na 
bardzo pożytecznego człowieka. 


Najtrudniejszym 


okresem wychowawczym 


jest okres wieku dziecka między 2 a 6 rokiem 
Życia. W tym czasie musimy wyprowadzić je 


porowały odcieniem pogardy y 

Pewnego dnia przyszła poraz ostatni. 

— Jutro jedziemy.... 

Pytamy dokąd, ale Nina nie umie dokładnie 
odpowiedzieć: 

— Nie wiem. Starzy mówią różnie: jedni do 
Bielska, drudzy do Czech.... Pojadę gdzie wez- 
mą.... 

Otrzymuje skromną zapłatę za godłiny pozo- 
wania i zakupioną dla niej, barwną bluzeczkę. 
Jednak długo wzdraga się przed przyjęciem tego 
tanio-efektownego gałganka. 

— Czy nie podoba Ci się? 

— Bardzo podoba... 

— No, więc dlaczego....? 

Poraz pierwszy Nina opuszcza oczy a śniadą 
twarz nalewa krwisty rumieniec. 

— Ja nie chcę — wy myślicie, że ja na to 
przychodziłam, żeby coś dostać..... 

Więc, tak: dlatego nie chciała przyjąć, mi- 
mo nalegań, żadnego nawet posiłku! 

Żegnając się, Nina zastanawia się nad czemś 
uporczywie i długo trzyma moją dłoń w swej 
ręce: 

— Wy byli grzeczni dla mnie... Pojadę... Wy 
nie będziecie pamiętać... 

Nina nie wróciła już więcej. Nie wiem dlacze- 
go, ale często myślę o zadumie, podmywającej 
czerń jej oczu i o kilku zdaniach, rzuconych przez 
nią w rozmowie: ? 

Mała Nino! Jesteś inna niż twoje współto- 
warzyszki. Być może — takich jak ty jest więcej 


O BAJCE 


z świata baśni i wprowadzić w świat życia rea!- 
nego. Czynnikiem wychowawczym w tym cza- 
sie jest bajka, którą dziecko bez przerwy kar- 
mimy. 

Czy spełnia ono jednak swoje zadanie? Niel 

Dziwnem może się wydać to twierdzenie, ale 
niestety jest ono prawdziwem. 

Przypomnijmy sobie treść kilku najpopular- 
niejszych i najbardziej polecanych bajek. Zasta- 
nówmy się nad ich wartością moralną. Jednem 
słowem zanalizujmy je. 

Śnieżyczka. „Królowa siedzi przed lustrem 
i jest bardzo zła, bo Śnieżyczka jest piękniej- 
szą od niej’. Cóż za przeczulona osoba z tej 
królowej. Pewno będzie miała około czterdzie- 
stki. Niebezpieczny wiek, w którym kobiety sta- 
ją się zazdrosne. Grząski temat. Królowa truje 
Śnieżyczkę. To jest morderstwo na tle zazdro- 


w tym i innym obozowisku. Czujecie nieuświa- 
domioną dobrze niechęć do krzykliwości, nat- 
ręctwa i stu innych przywar, które stały się udzia- 
łem waszych bliskich. Wasz bunt przeciw ich 
zwyczajom jest trochę śmieszny, lecz nadewszy- 
stko wzruszający. Pył gościńców, który w ro- 
dzeństwie waszem ściera wszystkie hamulce, czy- 
niąc braci i siostry wasze uosobieniem duchowej 
szpetoty, was oblepił bolącą tęsknotą, temdot- 
kliwszą, że ją wypełnia rezygnacja i nieznajo- 
mość swojej istoty. Jest w was coś z samotni- 
ctwa. Chwilami zazdrościcie może tym „bia- 
łym”. Zapewniam was jednak: niema czego 
zazdrościć! Nie sądźcie, że wy tylko stoicie na 
peryferjach blasków świata, Nasz świat jest 
w tej chwili ślepą uliczką, gdzie pojedyncze 
tylko latarnie rzucają światło a światełka te pod- 
kreślają temsilniej upiorność atmosfery. Cały 
świat pocięty jest na peryferje i jedno przed- 
mieście wobec drugiego jest „honorowe w tem 
właśnie znaczeniu w jakiem ty, mała Nino, rzu- 
ciłaś to słowo pogardliwie. „„Hłonorowość' ta 
ma następstwa smutniejsze, niżbyś ty pojąć zdo- 
łała. I wszędzie są samotnicy, których powietrze 
nabite nonsensem i „„honorowemi'' uroszczenia- 
mi nie zdołało wyprać z ludzkich odruchów, ale 
przeciwnie: nasączyło zadumą i tęsknota. Rea- 
gowanie ich jest jak Twoje: trochę śmieszne 
i głęboko wzruszające. Są jak ty —— do czasu 
bezsilni i jak ty bezdomni, chociaż w innem niż 
ty znaczeniu. 

Naprawdę, mała Nino: niema czego zazdroś- 
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sig Czy to jest bajka, czy też powieść kryminal- 
na 

Jaś i Małgosia: Rodzice pozostawiają dzieci 
w lesie. To przecież podrzucenie. Czarownica 
zamyka Jasia w chlewie, by go później zjeść. 
Tuczy go i dręczy. To jest zwyczajna antropofa- 
gja, okrucieństwo, po jakieby nawet autor bru- 
kowych powieści nie sięgnął. 

Kopciuszek: Przychodzi na bal, lecz ucieka 
do domu. Królewicz znajduje tylko jej panto- 
felki i oświadcza, iż tę tylko poślubi, która te 
maleńkie trzewiczki zgubiła. Siostry przyrodnie 
odcinają sobie palce u nóg, by pantofelki przy- 
mierzyć. Co wpajamy dziecku? Otóż nic inne- 
go jak tylko najgorsze instynkty, bo feteszyzm 
spotęgowany samookałeczeniem się. 

Zaczarowany królewicz: Królewicz przemienia 
się w wieprza a litościwa królewna nie brzydzi 
się — głaszcze go — całuje. Zdawałoby się 
napozór, iż bajka ta ma pouczające zakończe- 
nie mimo, iż w treści sprzeczna z kodeksem hy- 
pnoza odgrywa pewną rolę. Zastanówmy się 
jednak głębiej. To jest sodomja, najciemniej- 
sza karta dziejów zboczenia ludzkiego. Sodoma 
i Gomora.Markiz de Sade, Retif de la Breto- 


me, policja, więzienie. 


Tak wygląda ten szczęśliwy i błogi świat ba- 
śni. Wszystko co wpajamy dziecku jest na każ- 
dym kroku najcięższym grzechem, mordem, 
zemstą, okrucieństwem. intrygą, chciwością, 
kradzieżą. 

Cóż to za ludzie! Cóż to za świat, w którym 
nawet stare kobiety są tak przeczulone i mści- 
we! ,„Masz szczęście, że nazwałaś mnie babcią, 
bo natychmiast zamieniłabym cię w ropuchę”, 
mówią. Cóż to za świat, w którym pracodawcy 
oszukują pracobiorców, intrygując i podsuwająt 
im umowę, mocą której rok liczy się za trzy 
dni. Cóż to za świat, w którym bez parlamen- 
tu rządzą źli tyrani-królowie i nie radząc się dy- 
plomatów ot tak sobie, dla zaspokojenia swo- 
jego kaprysu przyrzekają połowę królestwa. 

Bajki, których treścią karmimy umysły na- 
szych dzieci nie spełniają swojego zadania. Dzia- 
łają deprawująco na dzieci. Rzucone za ich po- 
średnictwem ziarnko, kiełkuje bardzo powoli 
i wydaje plon dopiero po latach. Ale to plon 
straszny. 

Staramy się wyplenić złe instynkty, a tym- 
czasem sami je nieświadomie zasiewamy. Od- 
rzućmy zatem stare bajki i stwórzmy nowe, 
bardziej pouczające i bardziej moralne. 
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Od wieków słynie to małe miasteczko akade- 
mickie ze swojej „Alma Mater” i jakkolwiek 
w Dorpacie nie było nigdy więcej niż kilka- 
set rodzin żydowskich, to jednak w tem mie- 
ście odbywali swe studja nietylko żydzi z kra- 
jów bałtyckich, lecz bardzo często również 
1 studenci żydowscy z Rosji. W czasie, kiedy 
podwoje uniwersytetów w Petersburgu i Mo- 
skwie były dla żydów zamknięte, przyjmowa- 
no studentów żydowskich w Dorpacie z otwar- 
temi ramionami. Panowała tam zawsze tole- 
rancja, nie robiono różnicy narodowościowych 
ani religijnych i dlatego nic dziwnego, że 
w tem małem mieście zebrała się spora gar- 
stka żydowskiej młodzieży, która tam otrzy- 
mywała przeszkolenie zawodowe. 

Ta oto serdeczna atmosfera, ludzkie, przy- 
jazne traktownaie i tolerancyjny stosunek do 
żydowskiego studenta, została obecnie przyć- 
miona wielkiem dziełem, mianowicie: stwo- 
rzeniem katedry dla wiedzy judaistycznej, na 
której można otrzymać tytuł doktora judaisty- 
ki Ani jedno z wielkich miast, skupiających 
w sobie dziesiątki i setki tysięcy Żydów, jak 
Warszawa, Wilno, Kowno, Ryga, Bukareszt, 
nie stworzyły dotąd takiej katedry, podczas, 
gdy stworzył ją właśnie Dorpat, mała mieści- 
na o bardzo nielicznej ludności żydowskiej. 

Sam fakt założenia tej katedry, nietylko 
wzmocnił pozycję żydostwa, ale wywarł też 
wpływ na zasymilowane koła studentów, któ- 
rzy dotychczas stali zdala od żydostwa. Wie- 
lu akademików żydowskich, pochodzących za- 
równo z Estonji, jak też z innych krajów, za- 


cić! Może kiedyś.... Ja osobiście w to wierze: 
że „honorowość uwarunkowana odcieniem 
skóry i dużo innych rzeczy, dla których odcień 
skóry jest tylko dogodnym rekwizytem, tylko 
dymem, który tamte, istotniejsze rzeczy przesła- 
nia, kiedyś.... Ale czy samotnictwo jednostek, 
niezależnie od warunków, zostanie kiedyś prze- 
zwyciężone nie wiem i... wątpię. Jednak nad 
tem ubolewać to naprawdę — trochę przedwcze- 
śnie i trochę.... Dowidzenia, mała, czarna Nino 
z gościńca bezkresnej włóczęgi! 


M. Boruchowicz. 
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interesowało się wiedzą judaistyczną i zbliży- 
ło się do kół narodowo żydowskich. 

Katedra judaistyki na uniwersytecie dor- 
packim, jedyna w Europie, jest równoupraw- 
niona z wszystkiemi innemi katedrami i wy- 
daję po ukończenių studjów dyplomy akademi- 
ckie studentom poświęcającym się studjom 
nad wiedzą żydowską. Naturalnie, katedra ta 
znajduje się obecnie jeszcze, że tak powiemy, 
w powijakach. Brak narażie jeszcze środków 
finansowych, by móc ją postawić na odpowie- 
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dniej wyżynie i zaprosić więcej uczonych, brak 
stypendjów dla niezamożnych studentów itd. 

Rozumie się samo przez się, że żydowska 
katedra w Dorpacie nie jest jedynie spraw? 
lokalną małej garstki żydów estońskich, czy 
też kilku żydowskich inteligeatów + entuzja* 
stów w Dorpacie, z Drem B'umenfeldem na 
czele. Jest to sprawa raczej o szerszej donip- 
słości, którą powinne się zainteresować par 
ważne instytucje i koła żydowskie w całej 
Europie, a przynajmniej kilku żydowskich 
mecenasów. Narazie należy z uznaniem pod- 
kreślić fakt, że utworzenie katedry mogto 
dojść do skutku dzięki wydatnemu poparciu, 
znanego działacza społecznego i sjonistycznegó 
Mr. Paula Goodmana. 

Na czele wspomnianej katedry judaistycz- 
nej stoi prof. Eliezer Guikowicz, młody i nie" 
zwykle zdolny uczony. Prof. Gulkowicz zdu- 
był sobie słuchaczy, wśród których znajdo- 
wali się prawie wszycy profesorzy uniwersy- 
tetu dorpackiego, oraz wielkie rzesze młodzie= 
ży akademickiej, już pierwszą swoją prelek- 
cją. Mówił na temat pojęcia „Chasyd” w ży- 
dostwie (nie o chasydyźmie, ale o człowieku 
idealnym, o jednostce wyższej kategorji, okre- 
ślanej w żydostwie tym terminem, który nie 
odnosi się zresztą wyłącznie tylko do żydów, 
ale może być rozciągnięty również i na człon- 
ków innych wyznań religijnych. 

Prof. Gulkowicz wykładał przedtem na uni- 
wersytecie w Lipsku, musiał jednak po prze- 
wrocie hitlerowskim narówni z innymi uezo- 
nymi żydowskimi opuścić zajmowaną przez 
siebie placówkę naukową. 

Trzeba wkońcu zaznaczyć, że pewna ducho- 
wa podstawa do założenia katedry judaisty- 
cznej w Dorpacie, istniała oddawna. Jeszcze 
50 lat temu założył w tem mieście znany dzia- 
łacz sjonistyczny Dr. Bernstein-Kohen zwią- 
zek akademików żydowskich, który w owym 
czasie był jedyną tego rodzaju instytucją 
w całej Rosji. Ten związek, który do dnia dzi- 
siejszego pozostał jedną z najpoważniejszych 
instytucyj w Dorpacie, w ciągu długoletniej 
swej działalności zdołał nawrócić i zbliżyć do 
żydostwa cały szereg zasymilowanych rodzin, 
szerząc i propagując myśl żydowskiego odro- 
dzenia i narodowego i kulturalnego, szczegó!- 
nie w sferach młodzieży akademickiej. 


Conchita Valdivieso (na lewo) 

mieszkanki Kuby stanęły przed sądem jako przywódczynie licznej szajki ban- 

dyckiej, która miała na sumieniu szereg morderstw. Obu kobietom grozi kara 
śmierci. 
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Sprawa, która nas zajmuje 


Podobnie jak w organiźmie fizycznym, istnieją 
w organizmach społecznych komórki, zdolne do roz 
woju, centra nerwowe, nadające impulsy, reagu- 
jące na bodźce zewnętrzne i wewnętrzne odruchem 
i czynem. Jeżeli przyjrzymy się wielkiemu orga- 
nizmowi społecznemu, zwanemu „WIZO”, mie- 
trudno będzie bystremu obserwatorowi zauważyć, 
że pewna mała komórka organizacyjna, — fede- 
racja z Zachodniej Małopolski i Śląska, posiada w 
stopniu wybitnym tę zdolność rozwojową, to wy- 
czucie na potrzeby i zem chwili, tę sprężystość ce 
lowego reagowania. 

Federacja, a której mówimy, zbliża się obecnie 
do dziesiątego roku istnienia. Dziesięć lat organi- 
zacyjnej pracy, dziesięć lat służby organizacyj- 
tej, to okres dość krótki, jeśli mierzyć go miarą 
młodości, a dość długi dla usprawnienia eię i wy- 
doekonalenia swych pracownic w tym, niezawsze 
lekkim i beztroskim, ale zawsze szczytnym i twór 
czym zawodzie. Przeszedłszy więc ewe pierwsze, 
_ dziecinne, konsolidujące lata, staje federacja na. 
Sza wobeo nowych, szerokich w zakroju, a wiel- 
kich w odpowiedziałności zadań. 

Na czele tych zadań stoi obecnie bezsprzecznie 
Sprawa Młodego WIZO, jego rozwoju i dalszej 
drogi. I tu znowu zauważyć można, że federacja 
Nasza żyje pod szczęśliwą gwiandą. To, o co wal- 
czą, co zdobywają imne organizacje z trudem i 
wysiłkiem — własna młodzież — przypadło nam 
W udziale omal jako dar losu. Zawiązek į zamie- 
Renia organizacji Młode WIZO szły wprawdzie 
Joczątkowo tylko w kierunku pomocy dla. Pale- 
ftyny, dla kobiecych instytucyj w Erec, dla una- 
sodowienią dziewcząt żydowskich w golusie. Ale 
młodość i życie skierowały ten, powiedzmy ezcze- 
Tze, nieco mglisty program na realmiejsze i odpo- 
Wiadające naporowi chwili tory. Idea chaluciut 
Wyrosla samorzutnie wśród grupy dziewcząt, sku 
Vionych w organizacji tęsknota do Palestyny, tę- 
śknota do realizowania idei życiowyłh wytrysła 
lak źródło górekie wśród tych młodych istnień, za 
Ułąkanych nieraz na martwych drogach życia, — 
bez celu i bez jutra. 

My, starsze towarzyszki, stałyśmy początkowo 
Tochę bezradne i trochę zalęknione wobec tego 
ywiołowego i niespodzianego zjawiska. Świado- 
me wielkiej odpowiedzialności, którą spada na 
nas, postanowiłyśmy ująć tem nieopanowapy stru- 
miej w uregulowane, celowe koryto. Hachszara 
Nłodego WIZO stata się faktem dokonanym, Plu- 
ga dziewcząt Młodego WIZO, istniejąca trzeci rok 
W Krakowie, jest dowodem, i to dowodem przeko 
zywującym, że nie był to wśród dziewcząt poryw 
chwili, — że płomień ich zapału pali się równym, 
Ciepłym blaskiem. Mala początkowo, obejmująca 

Ilkanaście członkiń pluga, która mieściła się w 
CasBhym pokoju i kuchni — rozrosła się teraz w 
poważną placówkę hachszarową, w której kilka- 
dziesiąt dziewcząt przygotowuje się w warunkach 
a omnych — ale zdrowych i higjenicznych, — 

0 wyjazdu i życia w Erec. 

I tu staje przed nami wielki problem i wielkie 
Pytanie, pytanie, które zaczepia g sprawę hachsza 
ty w ogólności. zy wystarczy w obecnym czasie, 
uey obecnych zapotrzebowaniach Palestyny, — 
Przejść ciężki rok hachęzarowy, rok „czarnej pra- 
ty, który może hartuje psychicznie i przygotowu 
J8 do wielu trudów nowego życia, — ale często 
Bodkopuje siły fizyczne i nie daje żadnej zawodo- 
wej kwalifikacji? I tu po dłuższej obserwacji ży- 
Cia hachszary i po dokładnych informacjach o pa 
lestyńskich możliwościach dojść musimy do prze- 

oqania'— że nie wystarcza to już obeenie, Pale- 
Styma. potrzebuje młodzieży eilnej i zdrowej, po- 

trzebuje młodzieży doskonale wykwalifikowanej 
W zawodowej pracy. Hachszara, którą przechodzi 


młodzież w golusie, niechaj więe będzie nietylko 
szkołą trudu i mozołu, ale stać się powinna także 
szkołą zawodowej pracy, pracy, która umożliwi 
tam życie pożyteczne i twórcze dla kraju i jedno- 
estki. 

Nie w naszej możliwości leży reorganizacja 
bachszary w ogólności, choć może chcemy i po- 
trafimy dać impuls w tym kierunku. Ale leży w 
naszej możliwości i w zakresie naszej najaktual- 
niejszej pracy rozbudowanie hachszary dziewcząt 
z Młodego WIZO w hachszarę zawodową. I zro- 
bić to obecnie zamierzamy. Każda z tych kilku- 
dziesięciu dziewcząt, przechodzących na pludze 
krakowskiej roczną hachszarę, przejdze wyksział 
cenie zawodowe, kwalifikujące ją na siłę zdolną 
do objęcia odpowiedniej placówki pracy. Korzyść 
będzie obustronna: Palestyna otrzymą  materjał 
kobiecy, gotowy odrazu do pracy zawodowej i 
znający tę pracę w odpowiednim do wysokich wy 
magań kraju stopniu; dziewczęta znajdą przy 
swych kwalifikacjach pewny punkt oparcia, tak 
potrzebny przy ksztaltowaniu swego życia w E- 
rec. A te, które z jakichkolwiek powodów nie bę- 
dą mogły dostać cię do Palestyny, pozostaną na 
miejscu już mie jako istoty rozczarowane i wytrą 
cone z normalnej kolei życia — ale jako kobiety 
zarobkujące o pełnem zawodowem wykształceniu. 

Zadanie to, które czeka obecnie swego rozwią- 
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Komitet Centralny WIZO 
w Krakowie 

Komitet Centralny WIZO z Zachodniej Mało- 
poleki i Śląska, który obradował w Krakowie w i 
dniu 26 maja, rozpatrywał wiele nowych, aktual- 
nych problemów, które wyłoniła ostatnia Świato- 
wa konferencją WIZO w Pałestynie. 

Po przywitaiach i sprawozdaniach Centrali 
krakowskiej i grup, przewodnicząca p. Marja Ap- 
te wygłosiła obszerny, referat, omawiający 62029- 
gółowo przebieg konferencji WIZO w Palestynie 
i sprawy, które były tam omawiane. Referat, wy- 
słuchany z wielkiem zainteresowaniem, Zażnajo- 
mił zebrane z całym szeregiem nowych dziedzin 
pracy, objętych obecnie przez WIZO. W następ- 
nym referacie p. Elza Silberstein przedstawiła 
mowe projekty i plany federacji, plany, idące w 
kierunku rozbudowy hachszary zawodowej i 6il- 
niejszej propagandy przez prasę i wystawę pracy 
kobiecej. : 

Nad sprawozdaniami i referatami rozwinęła się 
żywa dyskusja, która zakończyła ecię szeregiem 
rezolucyj, wskazujących dalezą drogę i kierunek 
organizacyjnej pracy. 


e A 
zania, pełne jest przewidzianych i mieprzewidzia- 
mych trudności, Jeżeli podejmujemy je z radosną 
ochotą, jeżeli siły nasze mierzymy na zamiary — 
to dlatego, że wierzymy w wagę tego zadania, w 
wagę i wielkie znaczenie dla przyszłości kobiety, 
pracującej w Palestynie i — w golusie. 
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Z Palestyny kobiecej 


WŚRÓD PRACUJĄCYCH KOBIET w Palesty= 
n'e pojawiły się ostatnio ciekawe projekty. Tysią- 
ce robotnic pracuje w gospodarstwie domowem, 
nie wykonując innej pracy produktywnej; ponie- 
waż jednak ten rodzaj pracy ceniony jest jak pra- 
ca równorzędna z pracą inną, powstała myśl złą- 
czenia tych „gospodyń domowych“ wcielenia ich 
do ogólnej organizacji robotniczej w Palestynie. 

Podobnie też organizuje się matki pracujące za- 
wodowo na zasadzie kooperatywnej i pomocy wza 
jemnej. Jest tu tendencja przyjęcia formy organi- 
zacji, 

ORGANIZACJE KOBIECE W PALESTYNIE 
zajnteresowały się obecne ruchem spolecznym ko- 
biet arabskich, z klóremi zaczynają mawiązywać 
pewien kontakt na terenie opieki socjalnej, 


a 
Kronika kobieca 

JULES SAUERWEIN, SŁYNNY REPORTER 
i publicysta francuski, napisał o kobietach w Pol 
sce pochlebny reportaż, opublikowany w prasie 
francuskiej, Mówi tam o pożytecznej roli kobiety 
w Polsce i... o jej urokach kobiecych. 

FRANCUZKI, WALCZĄCE O RÓWNOUPRA- 
WNIENIE, nie przestają demigustrować. Ostatmo 
urządziły fikcyjne wybory i lokąle wyborcze, wy 
kazując, jakie masy kobiet zainteresowane 64 w 
wyborach. 

MISS MARY ALLEN KOMĘNDANTKA AN- 
GIELSKIEJ POLICJI kobiecej w Londynie ze 
swą adjutantką mise Taggord, przebywała. przez 
kilka dni w Warszawie. Jej mundur, męski wy- 
gląd, wysokie buty, wywoływały zbiegowisko tlu 
mów ną ulicy. Zwiedzała ora instytucje społeczne 
stolicy, 

MIESZKANKI BOLIWJI, zaangażowanej od 
dhiższego czasu w wojnie z Paragwajem, © teren 
zaftowy Gran Chaco, chcąc przyjść swemu rzą- 
dowi z pomocą, przyjęły „mundur wojenny“. — 
Chcą one zmniejszyć import z obcych krajów i 
umożliwić rządowi zajęcie fabryk dla celów wo- 
jennych. 

MUSSOLINI POPARŁ WZNOWIENIE STARE- 


80. ŻWYCZAJUŚWe Włoszech: Wenecjąnki, urzą- 


dzają corocznie „wystawę kobiet do wzięcia”. Na 
ubranych kwiatami gondolach obwożących kandy- 
dalki po kanałach Wenecji. Ma to służyć celom 
polityki populacyjnej włoskiej. 


LAVALA W MOSKWIE POWITAŁA, między 
innymi, Nina Karunewa, słynna pilotka. 18-stolet- 
nia sztukmistrzyni w stosowaniu spadochronów; 
ku czci delegacji francuskiej zorganizowała ona 
pokazy opadania Z samolotów kobiet -pilotek. 


Laleczki 
z Dalekiego Wschodu 


TRZY SYMBOLE KOBIETY JAPOŃSKIEJ. 
Trzy cnoty kobiece w postaci symbolicznej mo- 
¿na znależć w każdym sklepie jąpońskim: trzy 
małpy: małpa z zatykanemi uszami, małpa z zam- 
kniętemi oczami, małpa Z zaciśniętym pyskiem; 
znaczy to, że „Onna dajgaku* — podstawow? 
przepisy dla kobiet — każą zawsze podporządko- 
wywać się ojcu, mężowi, synowi, — nigdy nie u- 
legać zazdrości, nigdy mie sprzeciwiać się, nigdy 
mie robić wyrzutów. 

KOBIETA JAPOŃSKA JEST TYLKO MAT- 
KĄ Najświętszą rzeczą u Japończyków „są dzieci, 
Kobiecie nie wolno krzyknąć przy porodzie; pod- 
czag ślubu rodzice dają jej nóż i ikrę; ikrę, by 
się rozmnażała jak ryba, — nóż, aby się umiała 
podporządkować mężowi, od którego droga po- 
wrotna — nożem — w Śmierć. W okresie, kiedy 
kobieta jest w ciąży, żona prowadzi męża do Jo- 
ssiwary (jest to razwa, oznaczająca dzielnicę do- 
mów publicznych w Tokio). Bezdzietność kobiety 
jest powodem do rozwodu lub do tego, by wła- 
śnie żona postarała się dla męża o nałożnicę. Insty- 
tucja nałożnie trwą po dziś dzień; szereg ministe- 
rjalnych i parlamemarnych działaczy posiada pa- 
tożnice. 


ZAJĘCIE W JOSSIWARZE NIE JEST HAÑ- 
BĄ. Część kobiet idzie do Josiwary z powołania, 
ze skłonności, inne spżedają tu ojcowie i mężowie: 
później, po wyjściu z Jossiwary kobiety te albo 
wychodzą zamąż, albo wracają do ewych mężów. 
Nie jest to hańbą być kobietą z Jossiwary. Jeśli 
kioś zapyta się dziewczynki, czem pragnie zostać, 


powiada: „kobietą z Joesiwary". 


OSTATNIE PRAWO O PRAOY KOBIECEJ ża 
brania Kobietom japońskimi pracować dłużej, nóż 
12 godzin na dobę. 

| i 


„NOWY DZIENNIK” poniedzialek 10. VI. 1935 


Problem narkozy chirurgicznej nie jest jeszcze 
w zupełności rozwiązany. Najczęściej stosowany w 
klinikach eter i chloroform nie stanowi zupełni3 
pewnego Środka. Zawsze na kilka tysięcy wypad- 
ków narkozy zdarza się nieszczęśliwy wypadek 
śmierci. Ponadto niebezpieczeństwo zagrażą czło- 
wiekowi przy dotychczasowych sposobach narko- 
zy nie tylko w czasie operacji, Każdy chirurg z 
iękiem obserwuje chorego po uśpieniu eterowem, 
czy nie pojawiają się u niego objawy pooperacyj- 
rogo zapalenia płuc. 

Nowe perspektywy w dziedzinie narkozy otwie- 
rają doświadczenia głośnego już eksperymeniato- 
ra, Leduc'a. Wykazał gu, że przepuszczenie przez 
głowę stałego prądu elektrycznego, przerywanego 
100 do 1.000 razy na sekundę, wywołuje zjawi- 
sko 

6ztucznego süt, 


Wykonał on 6zereg doświadczeń na zwierzętach, 
umieszczając im na czole i w okolicy lędźwiowej 
dwie elektrody, przez które przepuszczał prąd o 
napięciu 85 volt i natężeniu kilku miliamperów. 
W chwili włączenia prądu zwierzę pada i pojawia- 
ją się u niego drgawki, które po 10 sekundach 
ustępują i zjawia się spokojny, równomierny sen. 
Po przerwaniu prądu zwierzę odzyskuje natych- 
miast przytomncść. 

Po wielu doświadczeniach na zwierzętach labo- 
ratoryjnychi bydlętach, przeznaczonych do uboju, 
uabrał Leduc takiego zaufania do swojej metody, 
że postanowił wykonać 


eksperyment na własnej osobie, 


by przekonać ię o możliwości zastosowania 6wo- 
jej narkozy elektrycznej u ludzi. O przebiegu 
autoeksperymentu zdaje Leduc i dwaj jego asy- 
senci następującą relację: Po włączeniu prądu i 
odpowiedniem wzmocnieniu jego natężenia odczuł 


LEKARZ DOMOWY | 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


Narkoza elektryczna 


Leduc początkowo weniiłe sensacje w skórze, któ- 
re jednakże wkrótce ustąpily miejsca znieczuleniu 
nóg i rąk. Równocześnie wystąpiło na krótki 
okres czasu zaczerwienienie skóry oraz drgawki 
ruięśni twarzy, szyi i przedramienia, Po chwili 
nastąpiło porażenie władzy w mięśniach. Mowa 
była w pierwszej chwili utrudniona, a potem zu- 
pełnie niemożliwa. 

O wych ciekawych wrażeniach z narkozy opo" 
wiada sam Leduc, że w. pewnej chwili wpadł w 
rodzaj snu, w czasie którego słyszał, co się wkoło 
niego działo, odczuwał dotknięcia i ukłucia tak, 
jak cię odczuwa na zdzętwiałych kończynach. 
Miał poczucie wielkiego uiebezpieczeństwa, lecz 
nie mógł krzyczeć. W momencie, gdy asystenci 
zwiększyli prąd do 35 wolt i 4 miliamperów i są 
dzili, że Leduc już głęboko śpi, on jeszcze nie 
utracił zupełnie świadomości, 

Na tem doświadczenie przerwano po 20 minu 
tach suu. owtórżono je jeszcze raz u Leduca i za- 
stosowano dwukrotnie u innych ludzi dla wykona- 
nia drobnych zabiegów operacyjnych. Dalsze pró- 
by przerwał niewytłumaczony wypadek. Chodziło 
o 80-letnią kobietę z rakiem wargi, u której nie 
możną było żadną miarą wykonać zwyczajnej nar- 
kozy spowodu sjlnej 

sklerczy naczyń krwięwiośnych. 


Odwążono się przeto z konjeczności ną eieęktrgnar- 
kozę į zabieg udał się w zupełności. Na czwarty 
dzień jednak po operacji nagle podniosłą się u 
chorej temperatura dg 40.2 stopni Celsjuszą i cho- 
ra zmarłą. Przyczyną śmierci były zmiąny arterjg- 
sklerotyczne nączyń w mózgu, czy jednak narkoza 
nie przyczyniła się równięż do zejścia śmiertelnego, 
to wielkie pytanie. 

Od rozstrzygnięcią tego to pytania przez dglsże 
eksperymenty na zwierzętąch zależy dalszy los i 
zastosgwanie praktyczne metody Leduca u ludzi. 


Kiedy jeść zupe? 
Na początku czy na końcu ob.adu? 


Nasze menu, będące wyrazem upodobań i wie- wienne pod wpływem bodźców chemicznych, któ- 


kowych tradycyj jest nieraz krytykowane i zacze- 
piane przez rzekomych reformatorów, którzy pra- 
gną je zmienić dla względów zdrowolnych. Sta- 
wiają przytem zarzuty, które mają pozory racji, 
lecz są właściwie tylko spekulacjami, nieoparte- 
mi na realnych podstawach. Rozpatrzmy przeto, 
czy nasze menu posiada swe uzasadnienie fizjolo- 
giczne, czy tylko jest niesłusznie zachowywanym 
przesądem? 

Na szczęście możemy zgóry powiedzieć, Że in- 
slynkt nasz w tym wypadku nie zawodzi; raczej 
legika błądzi, jeśli nie jest oparta na rzetelnej 
wiedzy. Bo przecież menu nie jest dziełem przy- 
padku. To sama naturą dyktuje nam, co jeść j w 
jakim porządku. Weźmy jako przykład obiad śre- 
dnig zamożnej rodzimy. Najpierw przystawka, kló- 
ra zadrażnia nerwy smakowe, nie obciążając zby- 
tnio żołądka. Potem zupa, która u wszystkich pra- 
wie ludów rozpoczyna właściwy obiad. Budzi ona 
najwięcej zastrzeżeń. Krytycy powiadają: poco 
wprowadzać tyle płynu, który ma małą wartość 
odżywczą, a roZcieńcza soki trawienne? Trzeba 
zerwać ze złem przyzwyczajeniem i przełożyć zu- 
pę na koniec obiadu. 

Nowoczesna fizjologja nie potwierdza tych wąt- 
pliwości. Gruczoły żołądka produkują soki tra- 


rych doslarcza zupa w dużej ilości, gdyż zawiera 
rozpuszczowe subslantje pożywne. Stanowi więc 
ważny czynnik, pobudzaąjcy wydzielanie. Nato- 
miast zarzut jakoby zupa rozcieńczała soki tra- 
wenne jest o tyle niesłuszny, że przechodzi ona 
prędko do jelita a w chw li, kiedy znajduje się w 
żołądku, jeszcze się soki nie wydzieliły. Gdybyśmy 
natomiast spożywali stałe pokarmy najpierw, to 
pożywienie pozostawałoby długi czas n estrawio- 
ne i cały proces przyswajania przedłużałby się 
tardzo znacznie. à 

Po zupie następują potrawy mięsne i pod wpły- 
wem wydzielonych już soków szybko ulegają stra- 
wieniu. Czy zostają strawione w tym samym po- 
rządku, w jakim zostały wprowadzone, czy też 
wszystko ulega zmieszaniu? Odpowiedź na to py- 
tanie dają doświadczenia, robione na szczurach, 
którym kolejno podawano bułkę, zabarwioną na 
czarno, na czerwono i bułkę o naturalnym kolo- 
rze, Przekonano się, że poszczególne porcje ukła- 
dały sę w warstwy w tym porządku, w jakim je 
podawano. Pierwsza porcja stanowi warstwę ze- 
wnętrzną, która najpierw podlega trawieniu i 
przechodzi potem do jelita, a w środku leżą dal- 
sze porcje, które wkrótce spotyka ten sam los. 


Przy licznych dolegliwościach kobiecych natural- 
na woda gorzka  „Franciszka-Józeła* przynośl 
zuakomitą ulgę. — Zalecana przez lekgrzy. 


Odpowiedzi 
redakcji 


KUCIA; 1) Najlepiej jest plamy te wyb elić per- 
hydrolem w maści lub też ewentualnie, gdyby !0 
miało się okazać niewystarczającem, sublimatem 
w maści (ale to już za recepią lekarską). 2) Naj- 
lepiej karmić dziecko 5 razy w ciągu dnia, w ró- 
wnych odstępach czasu, tak, by przyzwyczaić dzie” 
cko do karmienia tylko w ciągu dnia, a ani razu 
w nocy. 3) Przemywać jamę ustną wacik em, za- 
maczanym w wodzie borowej lub w roztworze bo- 
raksu, 4) Zwyczajny, prosty pokarm, a tylko sta- 
rać się o to, by w ciągu dnia wypijać dość dużo 
(litr) mleka. 

SUBABONENT 24.: 1) Niema tutaj jakichś ogól- 
nych, obowiązujących ściśle reguł matematycz= 
nych, 2) Przyjmuje się naogół, że c.śnienie powin- 
no mniej więcej być o tyle milimetrów wyższe 
ponad 140, ile lat ponad 40 ma dana osoba. 3) Jest 
to bardzo dużo, wobec czego należy unikać wszcl- 
kich wysiłków fizycznych i umysłowych. 4) i 5) 
Szczegółów co do djety i leczenia udzielić może 
tylko lekarz, dobrze obznajomiony ze stanem 
chorej. I 

CHYBA NIE ANORMALNY: 1) Trzeba koniecz- 
nie najpierw radykalnie się wyleczyć, a dopiero 
potem myśleć o ożenku. 3) Żadnych zmian psy- 
chicznych napewno nie będzie. 4) Leczenie psycho- 
analityczne i my uważamy za wskazane, ale nie 
wusi to być wcale w zakładzie. 

MLOBY 19-LETNI: Nieszkodliwe. 

MŁODY CZYTELNIK 1935: Proszę się zastoso- 
wać dv rady udzielonej wyżej „Kuci“ pod 1. 2) 
To załeży od przyczyny Najczęstszą przyczyna 
czerwoności rąk bywa przebyte odmrożenie, o 
czem Pan jednak w liście nie wspomina. Jeśliby 
tak rzeczywiśc e być mialo, to radzilibyśmy na- 
grzewanie rąk przy pomocy diatermji. 

SIEROTA: 1) Elektryzacja kręgosłupa prądem 
slalym 2) To zależy od lekarza, Zazwyczaj jednak 
leczenie trwa” dość długo. 3) Jest to właściwie 
cierpienie natury nerwowej. Leczenie należy i do 
neuro- į do seksuologa. 

M. H. ANDRYCHÓW: Proszę wcierać codzien- 
ne w skórę głowy, pomiędzy włosy, spirytus sali- 
cylowy. Pożądane byłoby naświetlanie głowy in- 
tensywne, przynajmniej raz na tydzień, lampą 
kwarcową. 

KWIAT 3.: Są to prawdopodobnie objawy reu- 
matyczne lub ariretyczne. Ścisłe ustalenie przy- 
czyny, a co za lem idzie, i łeczenia możliwe jest 
tylko po osobistem, dokładnem zbadaniu. Na odte- 
giość jest to niemożliwe. 

OCZEKUJĘ: Najlepsze wyniki daje w takich 
wypadkach zażywane preparatów z gruczołów 
mlecznych, skombinowane z nagrzewaniem piersi 
przy pomocy diatermiji 

ZŁAMANY A: Nie jest to wprawdzie kwestja, 
któraby ściśle należała do tej rubryki; medycyna 
(poza neurologją oczywiście) rzadko zajmuje się 
lemi sprawami. Sądzimy jednakowoż, że najroz- 
Sądniej byłoby wyjechać na urlop do jakiejś bar- 
dzo uczęszczanej miejscowości, gdzie nie brak in- 
teresujących ludzi i poprostu — zanurzyć się w 
inne towarzystwo, szukać zapomnienia i znaleźć 
rowe znajomości, To jedyna rada 

WDZIĘCZNA LAT 21: Jeśliby rzeczywiście 
przyczyną miało być niedomaganie żołądka, w ta- 
kim razię trzeba zmienić sposób odżywiania się, 
a więc jeść mniej, a zalo w krótszych odsiępach 
czasu, a więc częściej, 

MŁODA MĘŻATKA: 1) I owszem, może być 
p'zyczyną, powodującą wymienione w liście na- 
stępstwa. 2) O ile jest to tyłozgięcie mac cy rucho- 
nie, to wystarczy założenie odpowiedniego krążka 
dla usunięcia dolegliwości wzgl. braków. Nató- 
miast lyłozgięcie ustalone wymaga przeprowadze- 
nia zabiegu operacyjnego. 3) Jest to temat, które- 
00 Ra łamach dziennika poruszać nie możemy, Ko- 
nieczna konsultacja lekarza. 


(Reszta odpowiedzi w następnym dodatku). 


WŁURY LEKARZY I APTEK 

Roj mają dyżur dzienny i lekarze: dr. Abend 
toni TS podg. 11, tel. 126-37, ur. Bober An- 
> > Długa 74, tel. 140-85, dr. Marcinkowski Włodz. 


r 
zag cale 1, tel, 123-60, dr. Żabiński Robert, Sy- 
pe ™i 3, tel. 18268; — w nocy: dr. Engel Adolf, 


p 66, tel. 165-98, dr. Kłeczek Stanisław, Li- 
» ska 6, tel. 178-14, dr. Kurz Zygmunt, Sandomier 
m" 5, tel. 116-40, dr. Magiera Tadeusz, I. Osiedle 
„sis tel. 188-16. 
kia mają dyżur dzienny i nocny apteki: ul. 
s Pańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołaj- 
„_* £ Starowiślna 77 i Kalwaryjska 27; tylko dzien 
J dyżur apteki; ul. Grodzka 22, Plac Matejki 3, 
8 Pocciego 1, Rakowicka 12, Dietla 36 i Plac 


WEDZKI MINISTER OŚWIATY 

KRAKOWIE 

p Zotaj bawił w Krakowie szwedzki minister 
Światy Artur Engberg w towarzystwie podse- 
"Starza stanu Börje Knoeea i posła szwedzkiego 
wy arszawie Bochemana. l 

R godzinach przedpołudniowych goście zwie- 

= u zabytki oraz ezkoły krakowskie. W godzi- 

mą popołudniowych złożyli hołd Marszałkowi 

udskiemu oraz wyjechali na Sowiniec. Wieczo- 
Km opuścili Kraków. 


OBRADY LOTNICZE W BRUKSELI 
ur Brukseli obradowała 23-cia plenarna sesja 
Adzynarodowej Komisji Żeglugi Powietrzmej 
B ab w której wzięli udział wiceminister A. 
wi owski, dyrektor Departamentu Lotnictwa Cy 
stę 89 Ppłk. Turbiak i radca Piątkowski z Mmi- 
SIStwą Komunikacji oraz prof. Babiński z Mi- 
Mż e Spraw Zagranicznych, 
4 „Qdzymarodowa Komisja Żeglugi Powietrznej, 
a której należy 30 państw, ma za zadanie regulo- 
E warunków żeglugi powietrznej w stosun- 
ch międzynarodowych. 
Odbywa ona raz do roku posiedzenia plenarne 
atem obradują poszczególne podkomisje, któ- 
„ych jest 7, a mianowicie: eksploatacyjna, mater- 
a, prawnicza, radjotechniczna, meteorologi- 
ca oe areka, kartograficzna i komitet dla spraw 


ch. 
ama posiedzeniu plenamem w Brukseli powzięto 
1,8 uchwał, dotyczących ie szczegó- 
X techniaznych. 
si ależy zaznaczyć, że następna 24 plenarna se- 
ko. CINA. odbędzie się na zaproszenie Rządu Pol- 
"go w maju 1936 r. w Warszawie. 


INAUGURACJA WZOROWYCH POKA- 
W NAUKOWYCH STAREGO KRAKOWA 
' Związku z bardzo licznemi zapytaniami i 
w „OWwemi prośbami o rozpoczęcie podobnie jak 
By latach ubiegłych wzorowego cyklu wycieczek 
M zabytkach Krakowa, Wydział Towarzystwa 
ię rę ków historji i zabytków Krakowa donosi, 
Ło €goToczny 11-ty z kolei sezon wycieczek nau- 
Ra podjęty zostanie już w przyszłym tygo- 
w nd Po Zielonych Świętach. Cykl obejmie jak da- 
4 Ch kilkadziesiąt wyscieczęk  trzechgodzinnych, 
bos więronych niezwykle gruniownym pokazom 
eo zególnych zabytków, gmachów lub części sta 
"So Krakowa, z uwzględnieniem najnowszych 
sn i odkryć w zakresie przeszłości kultury i 
49 uki miasta. Poprzedni 10-ty sezon objął ogółem 
di wycieczek z udziałem przeszło 4.000 osób. Wy- 
nocki, z których każda stanowić będzie dla sie- 
Lod zamkniętą całość, odbywać się będą dwa ra- 
a Ra tydzień. Kierownkiiem cyklu i prelegentem 
z e podobnie jak dawniej, świetny znawca prze 
Zlości Krakowa, hist. sztuki dr. Jerzy Dobrzyk:. 
TOWARZYSTWO KSIĘGOWYCH 
KRAKOWIE 

Z cyklu wykładów w miesiącu czerwcu br. od- 
e się we środę, 12 bm. godz. 19.30, Rynek 
(ny Nr. 25, III. p. odczyt pt. „Organizacja 
"tą w przedsiębiorstwie przemysłowem p. Leo- 
* p Eichhorna. Po odczycie dyskusja. Wstęp 
ila członków i wprowadoznych gości wolny, 


WYKORZYSTAŁ SYTUACJĘ BIEDNYCH 
CHŁOPÓW 
h an Pod dom noclegowy przy moście podgór- 
AM przychodził Wawrzyniec Sikora, robotnik, i 
namawiał biednych chłopców, szukających nocle- 
5U, aby udali się do jego mieszkania i tutaj za- 
mieszkali. 

Nie było to bynajmniej objawem jego dobrego 
Serca, gdyż Sikora wykorzystywał zależność bie- 
Cych młodzieńców i doprowadgał ich później do 


zi 


A „NOTYY DZIENNIK" 


= „SZTUKA' Cely popularne: ZŁ 150, 1— $ 50 gr. 
Najwspanialsza, najweselsza komedja muzyczna produkcji austrjackiej w języku niemieckim! 


Czar wiecdeńskiece walca (Geschichten aus dem Wienerwald) 
Rozkoszna baśń o młodej, wiośnianej miłości, otkana na tle oudownej muzyki nieśmiectelnego Straussa, 
reż. Georg Jacobi, w głównych rolach: Magda Soknelder, Georg Alexander i Leg SLEZAK. — Ze 
współudziałem najsławniejszej w Europie Filharmo nji wiedeńskiej, 


Poranki z tego filmu: w niedzielę 9 b. m. o godz. 19 i 12-tej, w poniedziałek 10 bm, o godz, 10 į 12-tej. 


premjera w kinoteatrze 
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Wisła pochłania 


(Or) Na Wiśle w Krakowie omal nie daszło 
wczoraj do nieszczęśliwego wypadku, Oto w cza- 
sie przejazdu statku „Mazur“, holującego w górę 
rzeki 6 galarów, nadjechał kajak, w którym sie- 
dzieli 26-letni Roman Haubesstock, brązownik i 
jego znajoma Kajakowcy usiłowali przejechać mię 
dzy galarem a statkiem, co się im jednak nie udało, 
gdyż wpadli do wody i dostali się pod galary. Do 
piero flisacy wyciągnęli ich z wody. 

> r e 


Niedługo później na temsamem miejscu wpadł 
w wir Kazimierz Stempel, zam. przy ul. Grodzkiej 
i począł tonąć. Dzięki pomocy kilku osób udało 
się go uratować. 


oraz chórów opery wiedeńskiej! 


pierwsze ofiary 


Tragiczny wypadek zdarzył się w kolektorze 
Wisły, za zakładem Matecznego w Podgórzu. 
Wczoraj rano kąpał się tam 25-letni Piotr Bistyga: 
W pewnym momencie został on porwany przez 
falę i zniknął pod powierzchnią wody, by się wię- 
cej nie wynurzyć. 

Na miejsce przybyłą straż pożarna, która przy 
stąpiła do szukania topielca. Wszelkie poszukiwa» 
nia, prowadzone przez straż oraz policją wodną 
nie dały żadnych rezultatów. Po kilkugodzinnych 
wysiłkach straż wróciła do koszar, nie odszukaw- 
szy zwłok topielca. W miejscu, w którem utonął 
Bistyga głębokość wody wynosi 8—10 m. 


— 


poddawamia się czynom nierządnym. Żaprowadzi- 
ło go to na ławę oskarżonych. 

Na wczorajszej rozprawie, która toczyła się 
prze sądem krakowskim, został Sikora zasądzony 
na 6 miesięcy więzienia. F 


WOJOWNICZY MAŁŻONEK 

(or) Obywatel Skawiny Jan Knapczyk prowa: 
dził awanturniczy żywot, kłócąc się często z żonąj 
i prześladując ją. Doszło nawet do tego, iż znęcał 
się nad swem jednorocznem dzieckiem, wyrzuca- 
jąc je z mieszkania. Nie mogąc tego znieść Kuap- 
czykowa wyniosła dziecko z domu i zostawiła je 
na progu jednego z domów w Skawinie, 

Oboje zasiedli wczoraj przed sądem krako- 
wskim,, oskarżeni o porzucenie dziecka. Knapzyk 
acetat zasądzony na 8 miesięcy, Knapezykowa na 
6 miesięcy więzienia, przyczem obu zawieszono 
wykonanie kary. 

Wyrok sądowy nio ostydził zapałów Knapczy- 
ka, gdyż opuściwszy salę rozpraw wszczął kłótnię 
z żoną, grożąc, że ją dobije. Uełyszał to woźny 
sądowy i wezwał policjanta, który odprowadził 
Knapczyka do sędziego śledczego. Będzie on obe- 
cenie odpowiadał za niebezpieczne pogróżki, 

= 

— STOW. „EKSTERNAT* DLA NAJBIED- 
NIEJSZEJ DZIATWY ŻYDOWSKIEJ W KRAKO 
WIE urządza dorcczne Walne Zgromadzenie w 
poniedziałek 17 czerwca 1935, o godz. 4 popoł., w 
Tow. „Solidarność“, ul. Gęrtrudy 7. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu 2% ostatniego 
Walnego Zebrania. 2) Sprawozdanie ustępującego 
Wydziału. 3) Dyskusja. 4) Wybory nowych 
Władz Stowarzyszenia. 5) Wnioski i interpelacje. 

3919x 
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— „HERZLIJA“ AKIBA II. Jutro wycieczka 
do Puszczy niepołomickiej. Zbiórka o godz. 4.30 
Tano w lokalu. Goście mile widziani, 

TZEREO ROB ZZO BODZIO ZOO) 


Nowe siły na Uniwersytecie 
Hebrajskim 


Jerozolima, Ż. A. T. Sekretarjat uniwersytetu 
hebrajskiego komunikuje: Semestr letni zamknię- 
ty będzie 5 lipca. Profesor Bernard Zondek mia- 
nowany został profesorem ginękologji, w związku 
Z projektowanym utworzeniem wydziału lekarskie 
go przy współudziale Hadassy. Prof. Brutzkus ©- 
bjął już katedrę ekonomjj rolnej, która powstała 
P:zy poparciu Keren Kajemeth. 

Wkrótce przybędzie do Jerozolimy dr. Dolżań- 
ski, który kierować będzie laboratorjum fizjologji 
komórkowej przy Instytucie dla badania raka. Na 
czele laboratorjum rado- biologicznego stoi prof. 
Fialberstadier oraz jego asystent dr. Goldhaber. 
W Palestynie pracuje od pewnego czasu dr. Lach- 
man, wybilny znawca muzyki poza- europejskiej, 
który w ciągu lat 10-ciu kierował oddziałem mu- 
zycznej bibljotekj państwowej w Berlinie. 
| I 


DYWANY, CERĄTY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


E SPORTU. 


PIĘŚCIARZE MAKKABI ZWYCIĘŻAJĄ 
WAWEL 6:4. 

W dniu wczorajszym odbył się na boisku Mak- 
kabi mecz bokserski pomiędzy mistrzem Krakowa 
Wawelem a Makkabi, który zakończył się niespo- 
dziewanem, lecz w pełni zasłużonem zwycięstwem 
Makkabi. Białomiebiescy wystąpili w najsilniej- 
czym składzie i walczyli bardzo ambitnie, zysku- 
jąc oklaski widowni. W Wawelu brak było czoło- 
wych zawodników, 8 reszta poza Szczurkiem 1 
Wnękiem znacznie ustępowała zwycięzcom. 

Silny upał wpłynął ujemnie na poziom zawo- 
dów, które były jednak bardzo interesujące i 
trzymały widzów w napięciu do ostaniego uderze- 
nią, gorgu. 

Poszczególne spotkania miały następujący prze 
bieg: Waga musza, Kandel (M) ma przez wszyst. 
kie trzy rundy przewagę i zdecydowanie zwycięża 
na punkty Niechaja (W.) 

W wadze koguciej mistrz Krakowa Szczurek (W) 
pokonał na punkty Amkrauta (M): Szczurek po- 
siadający doskonałe warunki fizyczne przeważał 
przez dwie rundy, trzecia była wyrównama. 

W wadze piórkowej Goldfluss (M) górował zna- 
cznie techniką mad Wietrzykiem (W) bijąc go pe- 
wnie na punkty. 

Waga lekka Flink n. M. uległ po równej i zacię- 
tej walce Wnękowi (W). Wynik nierozstrzygnięty 
bardziej odpowiadałby przebiegowi spotkania. 

W wadze półśredniej zwyciężył Fink (M) — Mi- 
kołajczyka (W). 

W ringu sprawnie sędziował p. Turner, 

AFRYKA PROWADZI 2:1, 


Warszawa. 8. 6. (PAT) Po drugim dniu walki o 
puhar Davisa Polska—Afryka, prowadzi Afryka 
2:1. Jedyny punkt zdobył dla nas Tarłowski, któ- 
ry w dogrywce przerwanej w piątek walki z Kirby 
wygrał dwa pozostałe sety w stosunku 6:4, 6:2. 

W grze podwójnej parą afrykańska Farquason 
i Kirby lekko wygrała w trzech setach z naszą pa 
rą Hebda i Tłoczyński 6:3, 6:2, 6:2. 
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Kopenhaga. 8. 6. PAT. W  międzymiastowem 
spotkaniu tenisowem Kopenhaga—Berlin, roze 
granem w Kopenhadze, wygrali tenisiści Berlina w 
s'osunku 6:2. 

Moskwa. 8. 6. PAT. Znany ekoczek ze spađo- 
chronem  Koeulja dokonał skoku z wysokości 
7226 metrów, bijąc światowy rekord wysokości 
skoku bez aparatu tlenowego. 
| Z OZ A) 

— Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. W Krakowie zmarł 
w 66-tym roku życia blp. Juljusz Sperling, wła- 
ściciel krakowskiego Zakładu czuwania. Zmarły 
cieszył się w sferach kupieckich naszego miasta 
dużem poważaniein, a zgon jego wywołał szczery, 
żal. 


„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 10. VI. 1935 


, 


nn 


„ZWOLENNIK N. DZ.*: 1) Może. 2) Zakupy, 
dokonywane na jarmarkach, gdzie ustalenie na- 
zwisk dostawców połączone jest z trudnościami 
nie muszą być księgowane z podaniem nazwisk 
dostawców, bo tranzakcje takie nie podpadają pod 
par. 54 rozp. wyk. ord. podatkowej. 

„CZYTELNIK W SĘDZISZOWIE": Zaległe po- 
datki; wojskowy i obrotowy zostały umorzone 
tylko w razie zmniejszenia się zaległości w cza- 
sie między 1 IV. 1933 a 1. IV. 1985 o więcej, niż 
23 proc, i w razie zapłacenia równowartości przy- 
pisu tych podatków, w roku 1934/35 w czasie do 
1 VI. br. O sprawe tej pisaliśmy ostalnio kilka- 
krotnie bardzo wyczerpująco. Opłata za wyciąg 
metryki wynosi około 7 zł. 

„PATENTY“: Orzeczenie to znajdzie Pan w nu- 
merza marcowym z br. miesięcznika pt. „Orzeczni- 
ctwo Sądów Najwyższych w sprawach  podatko- 
wych i admin'siracyjnych** Księgarnia Dzieł Pra- 
wniczych i Ekonomicznych, Warszawa, Plac Na- 
poleona 1. Odnośne orzeczenie dotyczyło skupu 
terpentyny. 

„200 PILZNO“; Przeciw decyzji Urzędu Skar- 
bowego trudno się odwołać, ponieważ ustawa wy- 
rażnie postanawia, że „w wypadku n'eposiadania 
karty rzemieślniczej przez właściciela pracowni 
rzemieślniczej odnośne pracownie nie korzystają 
z ulgowej stawki podalkowej”. 

„HAEMES, RYMANÓW“: Przedawnienie nie za- 
chodzi. Może Pan jedynie prosić o darowanie od- 
setek zwłoki. 

„PODUPADŁY*: Jeżeli suma wpłaconego do 1. 
IV. 1934 podatku (bez zaliczek) wynosi więcej, niż 
25 proc. zaległości do roku 1931, wówczas cała ta 
zaległość ulega umorzeniu z urzędu. reżeli zaś wy- 
nosi mniej niż 25 proc. ulega umorzeniu do poło- 
wy z odroczeniem reszty do 1938 roku. 

„I. Li": Proszę się zwrócić do Urzędu Patento- 
wego R. P. Warszawa, ul. Elektoralna 2, 

„INTERPRETACJA“: 1) Może służyć jako ar- 
gument przeciw wyrokowi, ponieważ określa wy- 
reznie dopuszczalność tego, co sąd Uznał za prze- 
kroczenie ustawy. 2) Nie stanowi przestępstwa. 
Cytowane orzeczenie, o którem Pan wspomina, 
wyraźnie to zaznacza. 

„SKRAJNA NĘDZA, ROZWADÓW*: 1) Odwo- 
łania od tej decyzji nie może Pani wnieść, ponie- 
waż decyzja ta jest aktem dobrej woli, a nie wy- 
pływa z nakazu ustawowego. 2) Nie przypuszcza- 
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PONIEDZIAŁEK, 10. CZERWCA. 


Kraków (293,5) 8,30 Audycja poranna, 9,55 Pro- 
gram na dzień bieżący, 10 Muzyka z płyt, 10,30 Na- 
bożeństwo, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej, 12,03 „Egzotyczny kraj — Polesie" felje- 
ton z cyklu „Podróżujmy* wygł. dr. Antoni Wie- 
czorek, 1220 Koncert ork. P. R. pod dyr. Stan. 


Nawrota Tadeusz Jasłowski (śp ew), 13 Fragm. 
sluchow. z tragedji „Książę Niezłomny"* J. Slo- 
wackiego (Calderona) w opr. Tadeusza Byrskie- 
go. 13,20 Koncert dla naszych letnisk i uzdrowisk, 
14 Fragmenty z dzieł Verdi'ego z płyt, 14,57 Wia- 
domości meleoroiogiczne, 15 Pogadanka rolnicza: 
„O rasach i odmianach pszczoły miododajnej* — 
wygł Juljan Piwowarski, 15,15 Muzyka wagnero- 
wska z płyt, 15,22 Pog roln.: „Gospodarstwo- kło- 
potarstwo* wygł. Czesław Wróblewski, 15.35 Ply- 
ty, 16 Obrazki dla dzieci: „Na podwórzu” pióra 
Szuchowej i Baczyńskiej, 16,15 Koncert ork. 36 pp. 
pod dyr. mjr. Slefana Śledzińskiego, 16,50 Codzien- 
e a 


my, aby w najbliższym czasie miała się ukazać 
amnestja dla przestępstw skarbowych. 

„M. D. ŻOŁYNIA*: W tych warunkach może 
Pan uzyskać kartę rzemieślniczą tylko w drodze 
dyspenzy, ale w lym celu musi się Pan poddać 
egzaminowi zgodnie z warunkami Izby Rzemieś]- 
n.czej we Lwowie. Odwołanie, jak i wszelkie inne 
środki nic tu Panu nie pomogą. 

„KEREN*: 1) Z Ubezpieczalni Społecznej nie 
przysługuje Pam! zasiłek z powodu braku pracy 
lecz tylko z ZUSU (dawniej ZUPU) do którego 
winien był Panią pracodawcą zgłosić. 2) Byłaby 
Pani pozbawiona tego zasiłku. ponieważ otrzyma- 
łaby Pan, pracę i zarobek, 

„AGENCJA HANDLOWA“: 1) Kary pieniężne 
Za niewykupienie świadectw przemysłowych nie 
ulegają zam anie na areszt. 2) Dwom spólnikom 
jednego przedsiębiorstwa wolno dokonywać tan- 
zakcyj na jedno świadectwo przemysłowe. 3) Wi- 
nien Pan wykupć świadectwo przemysłowe li. 
kategorji dla pośredników handlowych (Cz. III. 
ustawy lit. D. dla zajęć przemysłowych). Cena 
takiego świadectwa wynosi dla Krakowa 270 zł. 
wraz z ustawowemi dodatkami. 


Przedruk wzbroniony. Copyright by „Nowy Dziennik“, 1935 
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Ale czyż to jest właściwą postać reb Srula i czy 
to są jego właściwe myśli? Zupełnie tak jak jstnie. 
je „wyższa“ i „niższa* Jerozolima, tak też jstnjeje 
wyższy i niższy Srui, furman. To, co tam nadcho- 
dzi z daleka, jest tylko zewnętrzną postacią Srulą, 
którą on nosi na sobie z pokorą ku chwale Bożej, 
wewnętrzną powłeką į przypadkowym stąnem, w 
którym furman z bątem w ręku przebywa ną tar- 
gu. Ale jstnieje też i drugi reb Srul, pogłębjony 
wewnętrznie, podobny do Jerozolimy wyższej. Wyż 
starczy, że zrzuci tylko reb Srul wierzchnią krudną 
kapotę, a ukażą się królewskie szaty, które gn, Bo- 
ży wybrąniec, nosi pod codzienną odzieżą. 

— Dzień dobry, reb Sruk 

— Ha, Jechiel? 

Jechiel patrzy na niego, ną tego Żyda o jednem 
oku. Drugie oko wyciekło mu pod uderzeniami ży- 
ciowego bata — widać tylko krwawą plamę roz. 
dartej powieki wystającej nazewnątrz. Reb Srul 
nie patrzy na człowieką okiem które widzi, lecz 
czerwoną plamą wystającej nązewnątrz powieki. 
I wówcząs wydaje się, że wybite oko widzi dalej, 
głębiej, wewnętrzniej, aniżeli oko widzące, Jest to 
oko „wyższego“ reb Srula, Czegóż tg oko już nie 
widziało? Może praojcą naszego Abrahama, może 
górę Synaj, a może nawet Mesjasza sąmego?.. 

— 0 czem tak dumacje, reb Srul? 

— Myślisz możę Jechiel, że dumąm o sprawach 
niebjąńskich jak ty? — uśmiecha się reb Srul. — 


PSALMISTA BOŻY 


szy. Owies dziś jest zą pół darmo na targu. 

Na jedną chwilę traci reb Srul bardzo wiele w 
oczach Jechielą: O czem ten człowiek, pożal się 
Boże, myśli! Ale rychło owies i siąno też urasta w 
umyśle Jechielą do głębszego znaczenia. Szkąpiną 
reb Srulą zamienia się naraz w całe Stworzenie bo» 
skie, I oto reb Srul szuka teraz pokarmu dla Stwo- 
rzenia. Bo to, że reb Srul mógłby się poświęcać tak 
malym sprawom, jak poszukiwątię odrediny pa- 
Szy dla konika swego, tego Jechiel absolutnie po- 
jąć nie może. Wszystko, cckolwiek czynj reb Srul, 
ma wyższy sens į znaczedlię. 

— Zaczekaj chwilę, reb Srul, zapytam żony. 

Jechiel biegnie szybko do straganu Rajzij 

— Rajzią — powiada do żony — Pan Bóg poe 
błogosławił nas dzjś — poszczęściło ci się dziś na 
targu. Pożycz reb Srulowi dwa złote, Szuka bieda. 
czyną odrobiny paszy dlą konią, 

Cóż może Rajzla począć? Jechjel wje co robi. 
Podaje więc mężowi talerzyk z utargiem dziennym, 
Jechiel biegnie z nim dg reb Srulą. 

— Reb Srul, tu macie. Pożyczam wam dwa zło- 
te. Oddacie mi jak będziecie mielj. 

Zdarza się niekiedy, że przechodząc rynkiem, 
słyszy Jechiel żałosne rykj cieląt. Leżą cielętą pod 
chłopskim wozem z powiązademj nogami, į ryczą, 
że aż serce się kraje. Jest nieznośny upął i biedne 
zwierzętą są ogromnie spragnione. Chłopą nigdzje 
nie widać, pewnie do karczmy gdzie poszedł na 
kieliszek wódki. A tu skrępowanę cielętą wołają 


Gdyby mj terąz prorok Eljasz podrzucił sakiewkę | do nieba o odrobinę wody. Jechiel nie może spo- 
t pieniędzmi, kupiłbym dlą szkąpiny odrobinę pa- | kojnie wysłuchać jch żąłosnego płaczu, litość dlą 


ny odcinek prozy, 17 7-my koncert z cyklu „Pięć 
wieków muzykj kameralnej* J. Brahms: Kwintet 
op 115 Wykonawcy: Józef Kamiński I. skrz» 
Zygm. Lederman II. skrz., Jan Gornowski altów- 
ka. Marjan Neuteich wiol, L. Kurkiewicz klarnet, 
17,30 Płyty, 18 Odczyt z cyklu astronom. Wy% 
prof. Szeligowski, 18,15 „Cała Polska śpiewa ~ 
pieśni w wyk. Polsk ej Kapeli Ludowej pod dyr: 
Stan. Kazuro, 18,30 Odczyt pt: „Japończyk 1 ro" 
ślna* wygł. Dr. Stefan Ziobrowski, doc. U. J» 
18,40 Chwilka społeczna, 18,45 Muzyka rosyjska £ 
plyt, 19,05 Program na dzień następny, 19,15 Kon- 
cert reklamowy, 19,30 Transm, z Lipska: orato 
rjum Haendla „Mesjasz“, 22 Dziennik w:eczorny h 
ze Lwowa „Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski*. 22,15 Wiadomości sportowe ze WSZyŚ” 
kich stacyj PR. 22,30 Lokalne wiadomości sporto- 
we, 22,35 Koncert zespołu salonowego Tadeusza 
Seredyńsk ego, 23 Wiadomości  meteorologicza” 
dla komunikacji lotniczej, 23,05—23.30 Duety 

tercety wokalne w wyk. Julji Ilnickiej (sopr.), Ma- 
rji Twardówny (sopr., S$. Wiśniewskiej (ali): 
pizy fort, Kaz mierz Meyerhold. f 

Warszawa (1339,3) 8,30__18,30 p. Kraków, 18,30 
Skızynka ogólna — dr. Siępowski, 18,40—23.05 P 
Kraków, 23,05 Płyty. 

Katowice (395,8) 830—15 p. Kraków, 15 Skrzy®" 
ka ogólna, 15,10 Płyty, 15,22 „Życe gospodarcze 
Pzństwa Polskiego* — dr. Betleja 15,35 Recital 
śpiewaczy, 16—18,30 p. Kraków, 18,30 „Relego” 
wany“ — nowela E. Wilka, 18,45_23,05 p Kra- 
ków, 23,05 Płyty. 

Lwów (377,4) 8,30—15 p. Kraków, 15 Skrzybka 
rolnicza, 15,10 Płyty, 15,22—18,30 p. Kraków, 1830 
„Jak szczury lądowe stały się marynarzami" — 
feljeton sportowy wygł. J. Wachtel, 18,40 Chwił- 
ka społeczna, 18,45 Recital $pewaczy, 19,05—2,05 
p Kraków, 23,05 Płyty. 

Łódź (224) 8,30—14,45 p. Kraków, 14,45 Skrzyn” 
ka strzelecka, 15 Płyty, 16_.18,30 p. Kraków, 1837 
Poradnik turyst. sportowy, 18,40 Chwilka społecz 
na, 18,40—23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 11,45 Kompozytorzy  tyrolscy: 
19,45 „Wiedeńska krew“ — operetka J. Straussa: 
22,30 Koncert ku czci Schumanna, 23,25 „Urlop W 
Austrji* — pogad. turyst. w jęz. polskim. 

Praga (470,2) 19,30 „Carmen“ — opera Bizeta 

Medjolan (221,1) 20,50 Kondert muzyki współ 
czesnej. 

Beromiinster (539,6) 21,10 „Wyspa Tulipatan 
opera kom. Offenbacha. 
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stworzenja Boskiego rozdzierą mu serce. $tworze” 
nie Boskie woła g wostę! — jdzie więc młody uczo- 
ny, pobożny, o którym powiadają, że do wyższy 
celów został wybrany, podchodzj szybko do jedne- 
go z chłopów, pożycza putni i biegnie do studni na 
środku rynku, nąpełnja wodą i poj cjelęta — je” 
dno po drugiem. 

Rychło gromadzą się gapie, patrząc z Zat”exa” 
wienjem jak 10 młody chąsyd nie wstydzj się nA 
środku rynku poić cielęta. Niektórym to się podo- 
ba — powiadają, że Jechiel to duszą pobożną, czu- 
je litość dla stworzenia Bożego, Inni wzruszają ra* 
mionami, Rajzla przy straganie rumieni się Z Za* 
kłopotanją. Inne przekupkj wyśmiewają ją: 

— Ładny mi uczony z twojego męża! Poj cieląt- 
ka jak chłop jakiś. I to chce być ceądykiem! 

Rajzla niewiele sobie robi z tego. Niech schie 
tylko Kpią z niej į śmieją się, że Jechiel zabiera jel 
caly utarg dzienny i rozdziela pomjędzy ludźmi! 
Skoro jej mąż to robi, to ząpewne tak jest dobrze, 
tak powinno być. Albowiem Rajzla wie to o czem 
nie wiedzą jnnj — że Jechiel o północy wstaje» 
siada w kącie na zimnej podłodze, i przy świecy 
aż do rana modli się, płacze nad zburzeniem Jero- 
zolimy, podczas gdy inni, młodzi mężczyźni wygo* 
dnie wysypiają się pod pierzynami. Nikt g tem nie 
wie, ponieważ Jechiel zabronił Rajzlj choćby sł0- 
wem jednem © tem pisnąć. Ilekroć z łoża sweg®ľ 
widzi go siedzącego samotnie przy śwjecy w kącie 
żal ją ogarnia głęboki. O, jąkżeby chętnie go przy” 
wctała! Jednakże przezwycięża się. A wówczas 
ciężkie myśli ją opadają, oczy napełniają się łza* 
mj i drżącem sercem modlj się wówcząs do Bog% 
ażeby byłą godną — być żoną Jechjela, Wie, ż6 
mąż jej kroczy po kamjenistej drodze, że wspina 
się ną wysoką górę. Obyż jej Bóg dopomógł, żeby 
choć tylko zdaleką mogła iść zą nim! I jeśli tak 
być musj, poszłaby chętnie ną służbę do obcych lu- 
dzi, byle tylko jemu było możliwe dokończyć dzie” 
ła. Oby jej tylko Bóg dopomógł, ażeby godna by: 
ła — być Jechjełową żoną... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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